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Liga pokojowa.
W  tych dniach zakończyli obrady 

delegaci międzynarodowego Stowarzy
szenia pokojowego, zebrani tym razem 
w Londynie. Mają oni oczywiście sympa- 
tję ludzi poważnych, w pracy około na
wrócenia świata do wiary w możliwość 
położenia końca wojnom. Trudno jednak 
nie zaznaczyć, iż wszystko, co w spra
wie tej powiedziano w ciągu ostatniego 
tygodnia, —  powiedziano tysiączne już 
razy przedtem,' i że nn. nowego nie przy
wiedziono na poparcie truizmu o barba
rzyństwie wojny per se. Komużby dziś 
jeszcze należało przedkładać, iż wojna 
jest występkiem przeciwko naturze ludz
kiej ; że kosztowne, zaciekłe i krwawe 
kampanje międzynarodowe są strasznym 
wylewem namiętności ludzk’ ej i człowie
cze] energji ? Przecież nie dziś dopiero — 
nie pod koniec 19-w. oku wynaleziono, 
jak pożądaną byłoby rzeczą, izby wiol 
kich społeczeństw zatargi układały się 
raczej przed trybunałami rozjemczemi 
sprawiedliwości, aniżeli w straszliwem i 
mściwem polu bitow i Żaden zapeWue z 
tych pięciuset delegatów, kt irzy du Lon 
dynu przybyli z różnych części i krajów 
świata, nie wierzy, by w 6ercu czyjem- 
bądź istniało abstrakcyjne zamiłowanie 
do wojny —  jako najlepszego z decydu
jących czynników. Żaden z nich u.e prze
czy może, iżby rządy europejskie roz
wiązały armje swe jaknajchętniej, gdy
by mogły to uczynić z bezpieczeństwem 
swych ludów.

W  Anglji —  w kraju głęboko przy
wiązanym do dogmatów Stowarzyszenia— 
deleg.ci tegoż nie mają posłannictwa. 
Są narody, którym tego bez wątpienia po
trzeba —  i jożeli Koryfeusze nauki po
kojowej wierzą istotnie w je j skuteczność, 
czyż nie byłoby rzeczą najodpowiedniej
szą i najrozumniejszą, by kongres swój 
odbyli w Petersburgu np., i cara przy
wiedli do rozwiązania tych setek tysięcy 
jego poddanych, trzymanych pod bron.ąP 
Gdyby car dał pochop ogólnemu rozbro
jeniu, czyż inne mocarstwa nie zreduko
wałyby natychmiast swych sił regular
nych —  nie ję ły  się sposobności z ra
dością P

Jeżeli —  idąc dalej w rozumowaniu na- 
szem —  zapytamy, dlaczeguby w Rosji 
odrzucono naukę pokojowego kongresu— 
to i odpowiedź znajdziemy gotow ą: Dla
tego poprostu, ponieważ Rosji chodzi o 
pewne ci le, do kiórych uważa się za u- 
praw nioną... a których osięgnąć nie mo
że bez użycia siły tak długo, dopóki i 
innym chodzi o nie, a mi ją do nich 
uznane i uszanowane prawa. Jednera sło
wem, każdy naród jest usposobiony po
kojowo —  jeżeli ma wszystko, czego po
trzebuj! ; narody są wojownicze, gdy po
żądają nowych włości —  lub gdy pra
gną odzyskać postradane.

Sam fakt posiadania wysokiej cywili
zacji, knltury i przemysłowości nie daje 
rękojmi, iżby dany naiód żądał pokoju 
za wszelką cenę. O Rosji nie da się po
wiedzieć, by krajem była ucywilizowa
nym. Lecz nigdzie materjalna, umysłowa 
i społeczna cyw iizaeja nie doszła do wyż
szych szczytów, jak wo Francji. Prezy
dent pokoiowego kongresu oświadczył, że 
dcli gaci obradowali zeszłego roku w Pa
ryżu; że zebrano tam i przyjęto 39 uchwał 
do programu następnej działalności Stowa
rzyszeni!? A  jednak — czy Francja ze
chce słuchać wybornych kazań moralnych 
kongresu? N,e ; bo Francja straciła (choć 
z winy własnej) kraje, które odzyskać 
pragnie i zamierza. Zarówno narody, jak 
jednos.ki, są mniej luli więcej pod wpły
wem su ej przeszłości — a ubiegło dzie
je  zmu-zitją niema! naród francuski do 
energiczn\j pracy, około swojej wielkości i 
potęgi. ZłoŻY-hiby Francja wraz z innemi 
ludami ślub wieczystego pokoju, gdyby 
jej zwrócono Alza ję  i Loiaryngję. M o
je  by i Rosja wstąpiła do podobnej ligi 
m o ra lm j... gdyby tylko rozwiesić mogła 
swój sztamie r ponad Złotym Rogiem

A jednakże, nie jiodobna nam uważać 
prac Stowarzyszenia za całkiem bezuży 
teczne. Zawsze bowiem dobrą jest rzeczą 
mieć pewien ideał przed oczyma, cho
ciaż wien.j, iż dosięgnąć go nie zdoła
my. Uciekały się narody za raszych cza
sów do pośrednictwa ugodowego — nigdy 
jednak nie ezyniły tego, ilekroć losy całych 
ludówr stały na szalach. Nie może być 
arb frjuui w kwestji, czy Rosja lub An- 
glja stać się ma pierwBzem mocarstwem 
w Azji —  nie może go być w ża
dnym wielkim zat rgu międzypaństwo
wym. ‘Ws^akżeż nie pokoj0 .vaugoda zde
cydowała kłomię amerykańskich połu
dniowców z północą, lecz wojna, bezprzy
kładna w swym ogromie i zaciekłości. 
Filozofowie, wynoszący przemysłowośó

ponad militaryzm, zapominają, że ty lk o , skieun, lojalność swoją względem dyna- 
przemysłowość była sprężyną onej kolo-jjstj’ , obronę pewnej formy rządu, zaleca 
salnej wojny. Cóż dzisiaj spycha mocar- nie pewnych sojuszów, sympatje lub au- 
stwa europejskie kul A fryce, jeżeli typatje dla pewnych narodów, niechęć de 
nie pragnienie zdobycia nowych dróg!pewnych kiorunków naukowych lub filo- 
swemu handlowiP I któż dziś nie prze-izoficznych — jednem słowem, sprawy
widuje poważnych tam z tego właśnie 
powodu zatargów P Jeżeli działalność Sto
warzyszenia pokojowego zmniejszy liczbę 
wojen, jeżeli ona już może doradziła u- 
ciekanie się do rozejmu w sprawach czy
sto międzygahinetowy eh, — to dostate
czna pozostaje racja istnienia i zabiegów 
ligi. W ięcej nie oczekujemy.

Drugi Zjazd historyków 
polskich.

(List „Ku.jera Polskiego").

Lwów 20 lipca.
Rozpoczęły się obrady wspólne obu 

sekcyj pod przewodnictwem Stanisława 
nr. Tarnowskiego.

W  zastępstwie prof. Ksawerego Li- 
skego, odczytał referat tegoż prof. Bal
zer, w kw estji: „W  jaki sposób dałby
się wzbudzić i rozwinąć ruch naukowy 
na prowincji P“

Referat kończy się wezwaniem do To
warzystwa historycznego, aby przystąpi
ło niebawem do ukonstytuowania Kółek 
naukowych w miastach i miasteczkach 
naszego kraju. Kotka te miałyby się zaj
mować zbieraniem materjałów i podań 
historycznych, opisywaniem Iiistorji miast 
i miasteczek i t. d.

Di. M. Sokołowski popierając ten wnio
sek zaznaczył, że pożądanem by łoby zbie
ranie dawnych napisów, umieszozonyoh 
na nagrobkach, kościołach, figarach i t. d.

Prof. Kubisztal oznajmia, że podobne 
Kółko historyczne istnieje już w Koto- 
myji i z wielkim pracuje pożytkiem.

W  poparciu wniosku przemawiał p. 
Drzewicki, dalej dr. Dembiński, który 
wyraził żyozenie, ażeby Towarzystwa hi
storyczne w Poznaniu i Toruniu zajęły 
się także organizacją kółek podobnych 
w W . Księztwie PoLnańskiem. P . Rawer 
apelował do dziennikarstwa o gorętsze 
poparcie spraw Towarzystwa historyczne
go, a wreszcie p. Zych mniemał, że pro
ponowane Kółka dałyby się grupować 
około Towarzystwa nauczycieli.

Na końcu przemawiał prof. Balzer; 
wniosek Liskiego przyjęto jednomyślnie.

W  dalszym ciągu nastąpił referat prof. 
T. Korzona z Warszawy. Temat brzmiał: 
„O  błędach historjografji naszej w bu
dowaniu dziejów Polski". Odczyt ten 
wywołał wielką polemikę i starcie zdań 
bardzo namiętne. P. Korzon dotknął przed
miotu, który wciąż jątrzy umysły i spra
wia, że spokojnie wszczęta w tej materji 
dyskusja prowadzić się nie może.

W  drukowanym referacie, do którego 
Się prelegent odw oła ł, wystąpił autor z 
zarzutami sprzeczności, jakie znalazł w 
dziełach Szujskiego i innych historyków. 
Przyznał dalej, że mogło to wywołać 
pewne rozgoryczenie, lecz wezwał wszyst
kich oponentów do odpowiedzi, przede- 
wszysfkiem na pytanie, czy sumiennie o- 
sądził ujemny rezultat prac, podjętych 
w każdym razie w duchu gorącej miło
ści kraju, przez nowszą szkołę history
czną, t. zw. „krakowską" i tycli, którzy 
przez nią natchnieni zostali. Sprawa ta 
jest ciekawa i ma niemałe znaczenie dla 
nas, podajemy więc szczegółowy prze 
bieg dyskusji.

P. Korzon wezwał oponentów do roz
praw spokojnych i objuktywnych i po 
stawił następujące wnioski:

Z jazd :
x Nagania stosowanie do badań i do 

wykładu dziejów frazesu C ycerona: Hi
storia est magistra vitae, a w razie ku 
nieczności przytoczenia tyoh słów, w ja 
kimkolwiek związku myśli, zaleca doda
wać przestrogę, że dla życia mistrznwstwo 
h storji nie różni się zgoła od mistrzowstwa 
wszelkiej innej nauki czystej, a nie do
równywa użyteczności nauk stosowanych, 
gdyż zadaniem historji jest tłumaozyć 
nam świat dzieł ludzkich, u jzyć nas poj
mowania odziedziczonych tak z najodle
glejszej, jak z bliższej przeszłości, a mie
szczących się w istocie naszej zasobów 
wiedzy i woli.

[J. Odrzuca subjektywlzm, utworzonej 
w ostał niem 20 -leciu szkoły krakowskiej 
w sądzeniu i wykładzie zjawisk dziejo 
wych, wybujały rak dalece, że zamiast 
określania cech wieku, faktu lub działa 
cza historycznego, członkowie je j wysu 
wają żarliwuść swoją dia wyznania kato- 
liokicgo, uległość »woją Kościołowi rzym-

ewoje osobiste, zatracając samą treść 
nauki, kióra zarówno potrzebną i poży
teczną jest kurji rzymskiej, dynastjom i 
narodom

III. Gdy szkoła średnia dostarczała i 
dostarcza zaledwo nomenklatury i zewnę
trznych rucztowań Historji powszechnej, 
a reforma rdzenna w tym dziale pedago
giki nie daje się przewidzieć w blizkiej 
przyszłości, w każdym zaś razie byłaby 
spóźnioną dla pracującego obecnie poko
lenia , przero pożądanem jest, aby Kwart, 
historyczny, nio poprzestając na istnie 
jąccj już „Bibijografji z literatury zagra
nicznej", wprowadził do swego programu 
studja i sprawozdania z całego obszaru 
wiodzy historycznej; nadto , aby Towa
rzystwo historyczne utworzyło se k c je :
1) Historji powszechnej i 2) teorji i fi 
lozofji historji, aby słuobało referatów
tak jednej, jak drugiej na swych posie
dzeniach O gólnych , aby zachęcało do
rozpowszechniania sprawozdań i opraco
wań w kołach szerokich przez popularne 
pisma lub odczyty.

Dodatkowo zastrzegł się referent, że 
od żadnego z autorów, przez się skryty
kowanych, nie doznał krzywdy, czy ujmy 
osobistej, a indywidualnym przymiotom 
ś. p. Szujskiego oddał wszelkie uznanie.

Referent traktuje sprawę abstrakcyjnie, 
idzie mu o rzecz —  nie zaś o osoby.

Dyskusja gorąca zawrzała.
Nad wnioskami referenta zabrał pier

wszy głos prof Balzer. Przedewszy- 
stkiem zwrócił się przeciwko zarzutowi, 
jakoby pracownicy nowszej szkoły hi
storji polskiej nie byli dostatecznie przy
gotowani w nauoe historji powszechnej. 
Mówca przeciw temu zakłada solenny

wyrazie: „kłam iem y", —  to zaiste gorzka 
nagroda, i lepiej nam rzucić p ió ro .. .

Dalej powstał referent przeciw sen
tencji „Historia est magistra vitae“ , po
wołując się na Rankego; dla mnie Rau- 
ko nie jest pod tym względem żadną 
powagą. W  ogóle zachowanie lub odrzu
cenie tej maksymy jest dla pracowników 
nowszoj szkoły kwestją obojętną, podo 
bnież jak kwestja subjektywizmu nie ma 
tej doniosłości, jaką jej referent przypi
suje. Kończąc zauważa dr. Balzer, że 
zgromadzenie historyków me jest trybu 
nałem, któryby miał wydawać na kogo
kolwiek wyrok potępiający, bez dostar
czenia nawet dowodu winy ze strony o- 
skarżyciela — i proti, ażeby zgromadze
nie dwa pierwsze wnioski (I i II) refe
renta wprost odrzuciło, zaś zamiast III 
przyjęło następujący :

„Zjazd wyraża przekonanie, iż pożąda
ną jest rzeczą, ażeby na poniedzeniaob 
Towarzystwa historycznego pojawiały się 
także rozprawy z historji pewszeohnej i 
z filozof]i historji. (Oklaski).

Drugi przemawiał dr. Piotr Chmielow
ski z Warszawy. Zdaniem mówcy dwa 
pierwsze wnioski refeienta, nie są pun
kiem ciężkości jego referatu. Są one te
go rodzaju, że prowadzić mogą do nie
kończących się b’gdy sporów. Kwestje, 
czy historja jest mistrzynią życia i czy 
człowiek, autor, piszący historję, może 
się wyzbyć subjektywitmu, są to zaga
dnienia sięgające wprost w dziedzinę me
tafizyki. Punktem oiężkości zapatrywań 
p. Korzona jest zdanie w referacie, któ
re uuiewa : „Przykładając miarę nauko
wą do prac naszych, przekonamy s ię : że 
chlubić się nam wolno tylko z edytor

sobem odpadły dwie pierwsze rezolucje 
p. Korzona. Odpadła też i trzecia, albo
wiem w jej miejsce uchwalono przytoozo- 
ną wyżej rezolucję p. Balzera.

Na tern sprawę tak bardzo ciekawą 
zakońezono. Nastąpiła o godz. 1 przerwa, 
po której załatwiono jeszcze dwa refera
ty, a to dr. M. Sokołowskiego „O zna
czeniu badania nad bistorją handlu w 
Polsce* i dr. Finkla „O  podręczniku hi
storji", poezem prace sekcyjne ukońozo- 
ne zostały.

Po południu odbyło się pełne posie
dzenie, na którem zreasumowano prace 
wszystkie Zjazdu. Program zakreślony 
przez komitet, został zupełnie wyczer
pany.

przydatnych do konstrukcji ogólnej nie 
posiadamy wcale". Jest to krytyka me
tody dzisiejszej, która dąży do zatapia-

 ____  ______ ____  _____ __________ nia się w szczegółach i szczególikach, a
protest. Pomyłki w datach, wykazane I r̂ac* ,z oczu całokształt dziejów. Ten
przez referenta w niektórych dziełach, ( sa n̂ Kierunek badania szczegółów : ko
nie mogą świadczyć przecież o tom, że-|niure*ł ; atomów, przyjęty był w ostatnich 
by np. Szujski nie był znał historji. Nie °za8ach takż.e ,w Wiedźmie nauk przyro-
stoimy wcale na szarym końcu podj uniczycb dziś jednak następuje już zwrot,
względem znawstwa historji powszech- 1 ” J" ’
n e j; nie nasza jednak wina, że nie roz
porządzamy takiemi środkami, jak za
granica , gdzie możliwe są kosztowne 
ekspedycje naukowe, wielkie wydawni
ctwa i t. d. Dlatego też młodsi praco
wnicy zwrócili się przeważnie do bada
nia dziejów ojczystych, a wyznać na
leży, że nawet i tutaj ich siły liczebnie 

za szczupłe. Mówca nie zna podrę
czników szkolnych w innych dzielnicach, 
stwierdza jedn ak , że w Galicji są one 
dostatecznie opracowane.

Szczegółowo rozprawił się dalej mów
ca z zarzutami poczynionemi „szkole 
krakowskiej". Przedewszystkiem, rzekł, 
byłby czas, abyśmy zaprzestali używać 
tej niewłaściwej nazwy: „szkoła kra
kowska". Są historycy zamieszkali w 
Krakowie, ale szkoły w włąściwem tego 
słowa znaczeniu nie m a , nie ma jedne
go jej twórcy, nie ma ściśle ugrupowa
nych uczni. Jedni tw ierdzą, że twórcą 
rzekomym był ś. p. Szujski, drudzy, że 
ś. p. Kalinka, inni wreszcie, że obaj ra
zem. Gdzież są uczniowie P Czyż jest nim 
p. Edward Bogusławski, któremu refe
rent tyle sprzecznych zdań z innymi kra
kowskimi historykami wytknął P Sprzecz
ności, j ik ie  wogóle między tymi histo
rykami zachodzą, świadczą z jednej 
strony, że jednolitego kierunku (a to 
jest kardynalnym wymogiem „szkoły") 
nie m a , z drugiej strony wykazują, że 
wszyscy ci historycy, zaliczeni do „szko-

Lw6u> 21 lipca.

Musimy jeszcze zatrzymać się na świe
tnym referaoie prof. Marjana Sokołow
skiego, który wykazywał potrzebę szcze
gółowych badań historji handlu w Pol
sce i następujące postawił w tej mierze 
wnioski:

1. Zgromadzenie uznaje potrzebę, aby 
w przyszłyoh wydawnictwach źródeł 
zwrócona była szczególniejsza uwaga na 
źródła arohiwalne, dotyczące rozwoju 
handlu, przemysłu, sztuk i rzemiosł w 
Polsce.

2. Zgromadzenie uznaje pożj teczność 
monograficznego opracowania wielostron
nych kwestyj, częściowo w tym referacie 
poruszonych, a dotycząoyoh historji han
dlu i przemysłu w Polsce.

3. Zgromadzenie uznaje konieczność 
. . . .  „ - , . - opracowania monografii poświęoonej ży^

stwa i badan monografioznych, ale cało- cj a wewnętrznemu, miejskiemu i handlo- 
kształtu dziejów Polski, ani określeń ~  -

znowu ku uogólnianiu zdobyczy nauko 
wych, bo tego natura ozłowieka, umysł 
ludzki wymaga. Wreszcie wykazuje mó
wca, że tę samą myśl, co p. Korzon, 
podniósł także w swoim referacie p. Fin- 
kel, a więc zwolennik szkoły zaatakowa- 
nejj gdyż i ńn żalił się na brak dobrze 
opracowanej całości dziejów naszych

Trzeci z rzędu mówca, ks. dr. Skro- 
chowski, polemizował z panem Korzonem 
w filozoficzuych kwestjach subjektywizmu 
i objektywizmu, dowodząc, że człowiek, 
j ikiby nie był, może wydać tylko sąd 
subjektywny, a jedynym sędzią spraw 
ludzkich, przeto i historji, jest tylko Bóg 
jeden. Zarzut zrobiony historykom kra 
■iowakim z ich „katolicyzmu" uznaje 
mówca w danym razie co najmniej jako 
niezrozumiały. Mówca rozumie w tej 
sprawie tylko dwa stanowiska: albo czło 
wieka, który miał czasi sposobność zgłę
bić, że jedynie prawdziwą, jodynom ob 
jawieniem jesl religja katolicka, a w ta 
kim razie wspomnianego zarzutu ten 
człowiek nie postawi; albo też stanowi 
sko uczonego, który w tej sprawie po
wiada: „nie w iem !" To byłoby najra
cjonalniejsze. Któż jednak może powsiia 
wać na katolicyzm, skoro nie ma dowodu, 
że katolicyzm jest nieprawdą P Uważam 
przeto —  kończy mówca —  uwagi pana 
Korzona, jako jego krzyk subjektywny 
(wesołość) przeciw pojęciom, które mu 
się nie podobają. (Huczne oklaski).

P. dr. Dembiński wykazywał, że rzecz
ły krakowskiej", dążą jedyn '0 do wy-|p. Korzona jest pendant do książki p, 
świetlenia i poznania prawdy dziejowej, I Bardon, która niedawno się pojawiła i
jakkolwiek w odmiennych często kierun 
kach i odmienne mają poglądy. Zresztą 
obfitość materjałów, nagromadzonych w 
nowszych dopiero czasach , usprawiedli- 

tę okoliczność (podniesioną jakowia
zarzut), że pisarze różnią s ę w pewnych 
kwestjach między sobą, a nawet jeden i 
ten sam pisarz pod wpływem odkryć 
zrobionych , zmienia swo pierwotne zda- 
nij. W szyscy niemal i najwięksi histo
rycy mylili s ię ; wszak i Ptolomeusz się 
iuy lił, a jednak nikt mu nie zarzucał 
„kłamstwa". I  my, ze szkoły nowszej, 
nie kłam iem y; na sztandarze naszym 
wypisaliśmy: „prawdę", do niej w m ia-’ 
rę sił i zdolności dążymy, każdy w kie
runku , jaki za najlepszy uznaje. Któż 
może za to rzucić na nas kamieniem po
tępienia P Społeczeństwo nie może do
magać się od histo.,ografji więcej, ani
żeli ona w danej chw ili, w miarę da
nych źródeł poczynionych odkryć dać 
m oże, a jeżeli za nasze rzetelne, żmu
dne, często ofiarne usiłowania i poświę
cenia odbieramy jedyną nagrodę w tym

jest zamachem na całą bistorjografję do 
tychczasową; zaczyna się ona od s łó w : 
Piszmy całą historję na now o!

Kb. Załęski Stanisław w obec tego, że 
jego nrzekonania znalazły już w innem 
przemówieniu wyraz, zrzekł się głosu.

Przemawiali jeszcze pp. Mańkowski i 
dr. Balzer, który wezwał wszystkich pra
cowników do wspólaej miłości i zgvydy 
dla dobra nauki (oklaski) —  poczem o 
statni głus zabrał referent p. Korzon. Po 
tej odpowiedzi, której treść nie mogła 
zmienić wrażenia całej poprzedniej dys
kusji, przystąpiono do głosowania. W  dy
skusji formalnej postawił p. Parczewski 
wniosek tej treści, że Zgromadzenie uzna
je się niekompetentnem do powzięcia u- 
chwały co do dwóch pierwszych rezolu- 
cyj referenta. Zaś p. Bobrzyński żądał 
wprost przejścia nad niemi do porządku 
dziennego. Gdy dr. Bobrzyński, ażeby 
nie utrudniać głosowania wniosek swój 
cofnął, przyszedł wniosek p. Parczew
skiego najpierw pod głosowanie i znaczną 
większością uchwalony został. Tym spo-

wemu miasta Krakowa, ze szczególniej- 
szem uwzględnieniem rozwoju tego mia
sta w X IY , X V  i w pierwszej połowie 
X V I wieku.

4. Zgromadzenie uznaje pożyteczność 
i konieczność badań, którym się przede- 
wszystkiem siły prowinojonalne poświę
cić powinny, nad stanem i rozwojem 
większych naszych miast w przeszłości, 
takich mianowicie ja k : B ie cz , Sącz, 
Krosno, Tarnów, Przemyśl i Jarosław.

5. Zgromadzenie uznaje konieczność 
opracowania naszego ustawodawstwa nan- 
dlowego w całym jego historycznym 
rozwoju, tak pod względem prawodaw
czym jak ekonomicznym.

Wywiązała się w tym przedmiocie 
szersza dyskusja, w ciągu której zabie
rali głos pp. Lepszy, który mówił o ta
blicach ewaluaoyjnych Czackiego, dr. 
Balzer w poparciu wniosków referenta i 
p. Korzon, poczem wnioski referenta 
przyjęto.

Referat dra Finkla dotknął piekącej 
sprawy podręcznika historji dla szkół w 
Galicji. Jestto ta sprawa, którą poruszył 
z naciskiem w wstępnym artykule Kit- 
rjer Polski, przed Zjazdem historyków. 
Referent zakończył następująoym wnio
skiem :

Drugi Zjazd historyków polskich we 
Lwowie uznaje potrzebę nowego podrę
cznika dziejów polskich, któryby był wy
nikiem aoTyohczasowyoh nabytków histo
rjografji polskiej i odpowiadał obecne
mu stanowi umiejętności historycznej.

W  dyskusji prof. dr. Anatol Lewicki 
zastanawiał się nad zadaniem podręczni
ka wogóle, w konkluzji poparł wniosek 
referenta.

P. Stan. hr. Tarnowski również prze
mawiał za wnioskiem, kładąo szczególny 
nacisk na to, by w podręczniku były 
wyjaśnione stosunki terytorjalne i dokła
dne przedstawienie organizacji admini
stracyjnej ; albowiem braki wiadomości 
w tym względzie u uczniów młodszego 
pokolenia są istotnie zatrważające.

Ostatecznie na prODOzyeję dra Bo- 
brzyńskiego, ażeby referent wniosek 
swój sformułował praktyczniej, odstąpił 
dr. Finkel od wniosku pierwotnego, a 
natomiast postawił następując] :

Drugi Zjazd historyków polakioh we 
Lwowie uznaje potrzebę przoglądów p o 
szczególnych epok na wzór dzieła prof. 
Zakrzewskiego: „Dzieje Stefana B atore
go", któroby dałv podstawę podręczniko
wi dziejów polskich.

W niosek ten uchwalono jednomyślnie 
i na tern prace sekcyjne ukończone zo
stały.

Po południu w sobotę zebrali się u- 
ezestnicy Zjazdu na ostatnie pełne po
siedzenie. Galerje roją się od tłumów 
publicznośoi, pań mnóstwo przysłuchuje 
się obradom. Na sali panowie ubrani są 
we fraki. Pre/es br. Tarnowski udziela 
głosu jen oralnemu sekretarzu wi prof. 
Balzerowi, który zdaje sprawę z prze- 
biegu prac Zjazdu.

Gdy przychodzi mówić o praoaeir i
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rezultatach tego Zjazdu — mówi prof. 
Balzer — mimowoli nasuwa się na myśl 
porównanie z pierwszym Zjazdem. Zjazd 
Długoszowy położył niezmierne zasługi 
około kwestji wydawnictwa źródeł, która 
to jednak kwestja jeszcze przed r. 1880 
się wyłoniła; atoli po pierwszym dopie
ro Zjezdzie doznała ona należytego opra
cowania. Dzisiaj na wydawnictwa ma- 
terjałów patrzymy się z pewnem zado
woleniem, postąpiły one bowiem ogrom
nie naprzód, chociaż siłą rzeczy nie są i 
nie mogą być już wyczerpane. W  oza- 
sie jednak między Zjazdem pierwszym 
a drugim , w dziesięcioleciu tem wyło
niły się i wydoskonaliły inne kwest)e 
zasadnicze: kwestja metody opracowania 
źródeł i kwestja syntezy.

I  oto w programie obrad Zjazdu wszy
stkie te działy nauki historycznej były 
zastąpione i niezawodnie prace Zjazdu 
posuną je  naprzód. Ożywiona dyskusja, 
jaka tu miała m iejsce, może dowodzić 
tak ży wotnośei, jak też i aktualności tych 
spraw.

A  oprócz kwestyj ściśle historycznych, 
wieleż zajmujących pytań zostało tu roz 
wiązanych z zakresu archeologji, numiz
matyki, sfragistyki it . d. it . d. Wszystko 
to dowodzi, iż na poln nauki nie stoimy 
na m iejscu, ale postępujemy wciąż na
przód, —  już ten wzgląd, że Zjazd obe
cny to stwierdził, jest rękojmią jego po
żyteczności.

Pod koniec przemówienia swego, któ
re zgromadzenie niejednokrotnie przery
wało oklaskami, zapewnił dr. Balzer, że 
dokładne sprawozdanie z przebiegu obrad 
i prac Zjazdu w możliwie najkrótszym 
czasie ukaże się w drugim tomie Pamię
tnika Zjazdu.

Stanisław hr. Tarnowski w zakończe
niu głos zabrał:

Mówca, przypomniawszy chwile pier
wszego i drugiego Zjazdu, podniósł jako 
objaw wielce pocieszający, że to, co po
przednie Zjazdy postaw'ły jako program 
i podstawę dzi iłania, co uznały jako 
rzeczy najpilniejsze, to rzeczywiście do
konane zostało: pojawił sie cały szereg 
prac monograficznych; wskazano na mnó
stwo nieznanych lub niowyzyskanych do
tychczas źródeł. Ta zdolność dotrzymy
wania postanowień, wykonywania ich, 
jest oznaką i miarą dojrzałości i stanow
czości w działaniu, a oraz jest pierwszym 
warunkiem powodzenia. Kzeczywiśuie do
tychczasowe rezultaty pracy są niepospo
litej wartości; nagromadzono sporo ma- 
terjałów, nadzwyczaj ważnych i cennych. 
Niezawodnie wskutek poruszonych na 
Zjeździć kwestyj i powziętych uchwał, 
wiele materjałn przybędzie, jeszcze i tak 
przed pracownikami na polu historji na
rodowej stanie wkrótce drugie, wyższego 
stopnia zadanie: wyzyskanie tyeh mate- 
rjałow i źródeł. Dalej, jako również 
wielce pocieszający objaw zaznaczył mó
wca, że w dobie współczesnej, od lat 20 
licząc, ze wszystkich gałęzi piśmienni
ctwa najsilniej ruzwinęła się u nas histo- 
rjogratja, licząca największą liczbę pra
cowników, pracujących zdolnie i rozu
mnie. Gałąź ta literatury jest dziś domi- 
nui jcą i charakterystyczną dla scLyłku 
X IX  wieku, u nas, fakt ten jest wiel- 
kiem dla uan szczęściem, jest bardzo do
brym znakxem, bo wskazuj t , że po epo- 
ee uozucia w literaturze, przyszła epoka 
myśli, i że czeka n»s jeszcze epoka trze- 
oia, epoka woli, w Której pierwiastki 
dwóch tamtych doskonale się skojarzą, 
a połączenie to doprowadzi nas do doj
rzałości zupełnej. D iękuję, rzekł dalej 
szanowny prezes, temu miastu, które przy
ję ło  nas tak uroczyście. Jest to jego 
chwałą i jogo szozęścipm i warunkiem 
utrzymania jego charakteru, że związek 
z przeszłością nigdy u niego nie był «e- 
rwany. Od Długosza, ku >ry poprzednio 
był ze Lwowem związany, aż do osta
tniego wielkiego pisarza, którego to mia
sto wydało, wątek dziejów zawsze przez 
umierających żywym przekazywany by
wał. Dowodzi to umysłowego i narodo
wego życia tego miasta, życia zognisko
wanego obeonie w tak pięknie rozwija- 
jącem się Towarzystwie historycznem. 
Zaiste kraj cały będzie błogosławił ini

cjatywę jego zawiązania; spemia ono bo
wiem nietylko naukowe ale i cywiliza
cyjne i społeczno-narodowe zadanie, a 
sam jego inicjator i czcigodny prezes, 
Każdemu z nas, upadającemu nieraz mo
że wśród trud^ośoi i zniechęcenia, jest 
przykładem i ostrogą, ażebyśmy w pracy 
nie ustawali. (Oklaski). Tu niech mi bę
dzie wolno także wspomnieć i o tym, 
który Zjazd dzisiejszy zorganizował i z ło 
żył dowody jasno wytkniętego kierunku 
prac jego, i niech mi będzie wolno zło
żyć jeneralnemu sekretarzowi naszemu, 
dr. O. Balzerowi nasze wyrazy naszego 
najszczerszego uznania i podziękowania. 
(Oklaski). W reszcie podziękował mówca 
również gorąco gospodarzowi miasta dr. 
Marchwickiemu, a następnie zwracając 
się jeszcze raz do zgromadzonych, rzek ł: 
Daj Boże, ażebyśmy na przyszłym Zjo- 
ździe nie potrzebowali się pytać: „jak 
trzeba badać", ale abyśmy mieli już go
towe dzieje nasze przed sobą, i w tej 
myśli zasyłam wszystkim pracownikom 
z osobna i wszystkim kółkom naukowym: 
—  fctaczęść Boże w tej pracy, — a ucze
stników Zjazdu żegnam słowam i: „do
widzenia". (Oklaski).

Dr. Erzepki wniósł następnie, ażeby 
zgromadzenie przez powstanie wyraziło 
całemu prezydjum podziękowanie za gor
liwe a żmudne kierownictwo w obradach, 
co się też stało, poczem Stan. hr. Tar
nowski ogłosił formalne zamknięcie Z ja 
zdu.

Tak się skończyło to posiedzenie mę
żów nauki polskiej. Wrażenie, jakie 
Z jizd  i jego prace wywarły, — należy 
do najprzyjemniejszych. Zjawisko to w 
prozie życia codziennego i powszedmch 
trosk w walce o byt —  jest pocieszają- 
cem nad wyraz i dla dalszych usiłowań 
narodowyoh będzie bodźcem 1 zachętą.

Wiadomości polityczna
Książe Bismarck i kwestja robotnicza.

Pod tym tytułem czytamy w Hambur 
ger Nachrichlen artykuł, napisany praw
dopodobnie przez samego eks-kanclerza, 
jak to pokazuje sam s ty l, przypomina
jący nader żywo mowy księcia w Sejmie 
Rzebzy. W  artykule tym chodzi głównie 
o dobre zrozumienie słów, jakie książę 
wyrzekł niedawno o orędziu cesarskiem, 
zwołująeem konferencję w Kwestji robo
tniczej. Czytamy tam równocześnie, iż 
zapatrywania cesarskie różniły się od 
kanclerskich —  gdy inni ministrowie albo 
opinje swe zmienili, lub się z momi nie 
zdradzili. W yznaje autor artykułu, o 
czem wiemy dawno, że z powodu tej 
właśnie różnicy zapatrywań rozstał się 
cesarz z kanclerzem. W Końcu tak pi
sze :

„Eks-kanclerz nie dzieli zapewne zda 
nia, iżby spokój społeczny był zabez
pieczony ustępstwami żądaniom robotni
ków. Jeżeli ks. Bismarck, jako najstar
szy i najwięcej doświadczony mąż stanu, 
przyszedł do takich poglądów i na u- 
stępstwa zgodzić się nie mogąc, zmu
szony był rozstać się z cesarzem , toć 
nie można wymagać, by dziś był o błę
dzie swym przekonany i dlatego to niby 
siedział sobie spokojnie! Można być 
szczerze lojalnym, a jednak nie poohwa
lać polityki korony w danym przypad
k u ; w razie takim, obowiązek nakazuje 
wydanie otwartego sądu. Tak długo, jak 
ks. Bismarck zajmował urząd mini- 
sterjalny, wypowiadał też opinje swe 
naiszczerzej, i żaaen d -.j człowiek myśli 
swobodnej, nie oczekuje od niego zamknię
cia się w milczeniu, dlatego, iż ministrem 
być przestał. Prywatny człowiek swobo
dniejszym jest, aniżeli minister; jeżeli 
zaś tym ostatnim jest ks. Bismarck, to 
może nie ma nawet prawa maskować 
uczucia swe przed współziomkami — 
choćby sam chciał. Jesteśmy dalej i te
go zdania, że polityk ze zdobytą repu

tacją winien pozostawać wiernym swym 
przekonaniom — starać się o to, ażeby 
potomność nie przypisywała jemu pra
wodawstwa, które uważa w rezultatach za 
niebezpieczne".

Prasa francuzka chce widzieć w „cno
tliwej rzetelności" zdań powyższych, o- 
znaki niecierpliwości, z jaką były kan
clerz oczekuje rezultatów z podróży ce
sarza z gen. Capriyim do Rosji.

Rozruchy w Erzerum.

O początku rozruchów w Erzerum p o 
dają Daily News następujące uwagi, na
desłane im przez armeńskiego korespon
denta : „Przed zbeszczeszozeniem armeń
skiego kościoła w Erzerum, które dopro
wadziło do krwawego starcia, odbywały 
się rewizje domowe u wszystkich Armeń
czyków. Ponieważ władze tureckie nie 
odkryły nic kompromitującego, postano
wiły inkwizycję swują rozciągnąć i na 
armeński kościół. Armeńczycy z począ
tku sprzeciwiali się temu bardzo powa
żnie, ale ostatecznie hali swoje zezwole
nie pod warunkiem, że urzędnicy odby
wający rewizję uszanują ołtarz, > nie pój
dą dalej jak do kazalnicy. Turcy złamali 
jednak uroczyste przyrzeczenia, wsko
czyli na ołtarz i znieważyli świętość miej
sca nieprzyzwoitem zachowaniem się. Pe
wien młody armeńczyk wystrzelił wów
czas do oficera kierującego rewizją i zabił 
go. Powstała bójka, która skończyła się 
tem, że Turcy zostali z budynku wypę
dzeni. Kiedy gubernator de wiedz.a ł się 
o powyższych zajściach, wysłał trzy puł
ki wojska, które bezlitośnie do tłumu 
strzelały, wskutku czego 100 Armeńczy ■ 
ków padło trupem, 400 odniosło ciężkie 
rany. Ludność mahometańsKa zorganizo
wała następnie manifestację przed koD- 
sulaiem angielskim i francuskim. Panika 
w Erzerum trwa ciągło ; ludność muzuł
mańska nie opuszcza groźnego stanowiska, 
ataki wojwaa powtarzają się. Nie ma 
dnia, w którymby mie przynoszono z o- 
kolicy do miasta kogoś rannego; władze 
niby to zapewniły ochronę chrześcijanom, 
ale jest ona zupełnie niewystarczająca. 
W  Erzerum znikają osoby, nikt nie wie 
gdzie; znajdują się dopiero zwłoki ze
wnątrz lub wewnątrz miasta. Mnóstwo 
osób zginęło podczas rozruchów bez śla
du , po większej części były to kobiety, 
znajdujące się wówczas w publicznych 
łazienkach; przypuszczać można, że u- 
prowadzili je  Muzułmanie".

(Sprawozdanie Czytelni Polskiej w Paszka- 
nach za czas od 1 stycznia do 1 lipca 

1890 r.)

Czytelnia polska w Pasikanach, sałożona 
staraniem pracujących rzemieślników, istnie
je od 1 grudnia 1887. Z dn. 1 stycznia 
1890 liczyła ona 61 członków; w ciągu pół' 
rocia przystąpiło 16, — razem 77 człon
ków Z tych 6 dobrowolnie wystąpiło z po
wodu wyjazdu, a 8 wykluczono za niere
gularną opłatę wkładeh (§ 8 lit. c- statutu). 
A  zatem z 1 lipca b. r. Czytelnia posiada 
członków 63. Bibljoteka Towarzystwa liczy
ła z 1 stycznia dzieł 304 w 418 tomach. 
W  uiąg<i półrooza zakupiono dzieł 53 w 59 
tomach; razem więc w bibljotece znajduje 
się dzieł 357 w 477 tomach. Z diienników
i pism perjodycznych Czytelnia utrzymuje: 
Wolne Polskie Słowo, Gazetę Polską z 

Czernioviec, Dziennik Polski, Gazetę Na
rodową, Gazeij Rzemieślniczą z Warszawy, 
Przyjaciela Ludu , Różowe Domino i wy
dawnictwa Tow. im. Stanisława Staszica; 
oprócz tego w języku niemieckim: pragską 
Pohtik i Rum. Lloyd. Fundusz Czytelni 
stanowią: wkładki członków i dochody nad 
zwyczajne. Przychód w ubiegłem półroczu 
wynosił 483 lei 40 bani; rozchód zaś 160 
lei 90 bani, a to: na fundusu Skarbu na 
rodowego, na lokal, opał, prenumeratę pism, 
zakupno nowych daieł, dalej ns urrądzenie 
nabo&euBtwa w rocznicę styczniowego po
wstania i na rozmaite drobne wydatki. Z  
d. 1 lipca b. r. w kasie znajdowała gię go

tówka 22 lei 50 bani. Specjalny rachunek 
zebranego przez Cuytelnię funduszu na Skarb 
narodowy przedstawia się ta k : Od czasu 
założenia Towarzystwa do 1 styczniu 1890 
zebrano ogółem 365 lei. Z tych odesłano 
do Towarzystwa Wzajemnej Pomocy i Skar
bu narodowego w Bukareszcie 183 lei, po
zostało zaś w kasie oszczędności na rachu
nek Czytelni z stycznia r. b. 182 lei 63 
bani z procentami. W  ciągu ubiegłego pół
rocza wpłynęło 82 lei 13 bani z procenta
mi. Ponieważ od sierpnia 1889 r. nie spo
tykamy w żadnem piśmie sprawoidania To 
warzystwa Wzaj. Pomooy i Skarbu naro
dowego w Bukareszcie z fnnduszów Skarbu 
narodowego, a tem samem nie wiemy, co 
stało się z nsszemi pienięuzmi przeto ni 
niejszem trzymamy rzeczone Towarzystwo, 
ażeby dało racLunki za czas od 1 lipca 
1889, a następnie, ażeby przesłane mu na 
Skarb narodowy pieniądze nasze oddało 
Związkowi Narodowemu w Szwaj carji.

W  Paszkanach, 17 lipca 1890.
Józef Czerneltcki 

prezes.

Kronika zamiejscowa.
POLACY NA OBCZYŹNIE.

* Berlin dnia 18 lipca. — O zamierzo
nej wystawie polskiej pisze bardzo sympa
tycznie „Beri. Local-Anz." Wspomina pi
smo to wystawę pracy Polek ■ r. 1887 i 
wystawę przemysłową % r. 1885. Wystawa 
naznaczona na maj r. L891, ma być urią- 
dzona na placu, należącym do Stowarzy
szenia obywateli polskich, pomiędzy nlica- 
mi Petersburską a Tylżycką przed bramą 
Frankfurtską; gdyby teren ten miał się 
okazać za małyu. natenczas zadzierżawio 
noby sąsiednie grunta. Wystawa, jak wia
domo, ma obejmować wyroby Polaków na 
obezyźnie.

KURIER LWOWSKI.

* W dniach 13 i 14 b. m. odbywały się 
pod przewodnictwem marszałka krajowe
go, a po części i  ks. Czartoryskiego obru 
dy komisji przemysłowej, w której brali n 
dział: Baranowski B. Chrzanowski, Franke, 
L a sk ow sk i, Nawratil, Rottei, dr. Weigel, 
Romanowicz, dr Wereszozyński, Wierzbi
cki, Zacharjewicz, dr. Zgórski i Zima.

* Towarzystwo oficjalistów p.ywalnych 
liczyło członków rzeczywistych 2340 z 
9834 udziałami, członków uczestników 39 
z 165 udziałami czyli razem z roczną wkła
dką 39.996 ałr, Majątek Towarzystwa w 
dziale stałych zapomóg wynosi] w dniu 1 
lipca b. r. 23.659 złr. 9 ct.

* Pogrzeb radnego M. Dymeta odbył 
się przy ndziale licznej publiczności.

KURIER PROWINCJONALNY.

* Czernicwce dnia 19 lipca. —  W 6- 
klasowej miejskiej szkole chłopców w Czer- 
niowuach (piZy ul. Siedmiogr.) przyjęto w 
roku szkoinym 1889/90 ogółem 735 u- 
czniów. Z tych było co do wyznania 300 
rzyin. kat., 72 grecKo-kat., 1 orm.-kat., 113 
gr.-orient.. 13 , wang., 233 moiżesiowego 
wyznania, 3 be :wj znaniu wy ch. (?) Mową 
ojczystą 356 uczniów jest niemiecka (w tej 
liczbie 233 żydów), 203 polska, 140 ru
ska, 33 rumuńska, 2 czeska i jednego fran
cuzka. Z przyjętych 735 klasyfikowano 
przy końcu roku szkolnego 604 Z tych 
uznauo 431 dojrzałych do przystąpienia 
do wyższej klasy. Swiadeotwo odejścia o- 
triymało 25, którzy zadosyć uczynili pra
wnym wymaganiom. Na naukę powtarza
nia, którą udzielali pp. Flaseh, starszy 
nauczyciel, i Fr. Hopp, nauczyciel, w nie
dziele i dni świąteczne od 10— 12 ran«, 
uczęszczało 46 uczniów. Byłoby „ylko po- 
żądanem, aby uczniowie stanu rzemieślni
czego z dobrodziejstwa tej nauki więcej 
korzysKli i na nią liczniej i więcej regu
larnie ucięszczali.

* Kołomyi* dnia 19 liDea. — Radca 
dwora, Maks Lndwig, wyjechał i  Kołomyi 
za kilKotygodniowym urlopem. P. Teofil 
Lenartowicz, e. k. notarjusz, wyjechał z

tw ilją  do K&rlsbadu. Dr. Fukata bawi 
już w murach naszego grodu i mieszka u 
pana Marjana, urzędnika pocztowego przy 
ulicy Jagiellońskiej wyższej (kolejowa) na
przeciw szpitalu cywilnego. — Ukonstytuo
wanie się Rady powiat, kołomyjskiej na
stąpiło dnia 14 b. m. Przy komplecie ra
dnych, dokonano wyboru wydziału w na
stępujący sposób: Marszałkiem obrano knia
zia Romana Puzynę, właściciela Gwoźdzca 
i Piadyk, jego zastępcą ks. Maksymiljana 
Krnszelnickiego. Do Wydziału weszli z 
knrji większych posiadłości: p. Konstanty 
Siwicki, właściciel Ceniawy, (zastępca Ma- 
rjan Czajkowski), z kurji miejskiej p. Sa
lomon Wieselberg, (zastępca dr. Trachten- 
berg), z przemysłu p. dr. Schuster, (zastę
pca Franciszek Wincenz), z mniejszych po 
siadłości ks. Lewicki Michał z Werbiąża, 
(zastępca p. Genik), a w końcu z pełnej 
Rady wyszedł ks Wojnarowski, proboszcz 
z Piadyk (zastępca p. Kazimierz Agopso- 
wicz z CLomiak ftwki).

* Przemyśl dnia 20 lipca. —  Popis u- 
czenuic 8-klasowego zakładu wychowaw 
czego p. M. Hild, odbył się dnia 28 czer
wca pod przewodnictwem przewielebnego 
ks. kanonika Federkiewicza wobec licznie 
zgromadzonych rodziców uczennic. Piękny 
był widok wesołych i swobodnych twarzy 
nczennic, któio wobec rodziców i licznych 
gości składały rachunek z tego, czego się 
przez cały rak uczyły. Pewne i jasne od 
powiedzi z religji obu obrządków, i  lite
ratury polskiej, historji polskiej, jeżyna 
niemieckiego, matematyki i nauk przyro 
dniczych, przeplatane deklamacją polską i 
francuską i grą na fortepjanie, wystawa 
rysunl ów i .obót ręcznych bardzo miłe na 
zgromadionych robiły wrażenie. To też nale
ży się słusznie p. Hild uznanie i serdeczna 
podzięka, że się całą du»zą swemu zakła 
dowi poświęciła, nad jego rozwojem życzli
wie i sumiennie pracowała, mając jedynie 
to na celn, aby uczennice jej opiece po
wierzone, wyniosły religijne i moralne wy
chowanie i odpowiednie umysłowe wykształ
cenie. W pracy tej wspierali ją nauczy
ciele tutejszego gimnazjum: prof. Goliński, 
udzielający nauki języka i literatury pol
skiej i historji polskiej w klasach wyższych, 
i prof. Markowski, udzielający nauk przy- 
roduiczych i matematyki, nauczyciel ry
sunków Krzanowski a nadto nauczycielki. 
Wszystko jeduem słowem stanowiło piękną 
całość, a zakład naukowo-wychowawczy p. 
Hild jest pożądaną instytucją dla rodziców, 
którzy pragug dla swych córek rzetelnej 
nauki, prawdziwie macierzyńskiej opieki i 
wychowania.

KURIER KĄPIELOWY.

* Zakopane d. 19 lipca. —  Ruch letni
ków w r. b. dosięgnie cyfry dotąd w Za
kopanem nie notowanej. Obecnie już za
meldowano około 1800 osób. W  zakładzie 
wodoleczniczym dr. Chramca, o 60 pokoi 
rozszerionym, wszystkie numera już zajęte; 
zakiad dr. Piaseckiego również zapełniony. 
Na liście guści spotykamy nazwiska: arcy
biskupa Felińskiego, pp. Piotra Chmielow
skiego, Marji Konopnickiej, Henryka Sien
kiewicza, który wynajął dom Chałubiński ■- 
go dla dzieci, sam zaś gcści obecnie w Kal- 
tenleutgeben, Zofji Noimówny, Bronisława 
Zawadzkiego, S. Dicksteiua, Feliksa Woj 
ciechowsKiego, Stanisława Niedzielskiego, 
Kazimierza Zalewjk ego, Edwarda Wolskie- 
go. Jaua Tatarkiewicza, Jadwigi Wittówuy, 
juljana Ochorowicza, mecenasowstwa Stani
sławów Zalewskich, Stanisława Witkiewi
cza, ks. Brykczyriskiego, Heleny Gnoińskiej, 
dr. praw Popiela, Karola Deikego, dr. Ma
tlakowskiego, dr. Kondratowicza, dr. Bran 
nera, dr. Zygmunta Kramsztyka, Winę. hr. 
Walewskiego, prof. Hoyera, Teodora Pa 
prockiego, rodzinę dyrektora Żeleńskiego, 
dyr. Tow. muz. w Krakowie, Barabasza, 
posła Motty’ego z Poznania i wielu innych. 
Dzięki wspaniałej pogodzie, od dui kilka 
większość letników wyruszyła na wycieczki. 
Duia 17 b. m. odbyła się pierwsza zabawa 
tańcująca w aakładzie dr. Chramca, na ju 
tro zaś zapowiedziano pierwsią wycieczkę 
xbiotuwą do Jaszczurówki, w której sali 
urządzony będzie reuuion i tańce. Wszel 
kiemi aabawami kieruje osobny komitet, do 
którego wchodaą panie: Stanisławowa Wa- 
lewsKa. d-rowa Poaiklowa, Jabłonowska,

Przez

W incentego h r. Łoeia .

Typ to u nas bardzo częsty. Pełno go 
po salonach, miastach i wsiach. Napotkać 
go można w pałacach, domach, klnbach; 
w wielkim świecie i na parafji.

Ten, którego znałem, pochodził z pa
rafji i dlatego może był ciekawszym od 
innych, —  co czytelnik osądzi. Spotka
łem £0 trzy razy w życia, lecz mimo to 
atkwił mi on na zawsze w pamięci. Od
tąd też, gdy tylko zobaozę jakiego sate
litę kręcąoego się około wielkiego pana, 
staje mi żywy przed oczami pan Bajal- 
ik i, choć dziś doprawdy nie wiem, czy 
jeezoze żyje i około jakiego słońca się 
obraca.

Zygmunt Gloger podał megdy ś w Ty
godniku Illustrowanym, jako ciekawość 
>CVIII wieku, bilet wizytowy wielkiego 

oryginała, wojewody pomorjk ego Łosia, 
na którym tylko stało: „Łoś wojewoda 
pomorski i  synowcem".

Autor artykułu robiąc swoje uwagi, 
p isze : „pau wojewoda miał znać wier
nego satelitę w synowca, który wszędzie 
z nim musiał krążyć na wzór ziemi i  
księżycem".

Zdawało ml się, iż podobny bilet mógł 
być tylko archeologicznym zabytkiem.

Tymczasem, kilkanaście lat tema, ba
wiąc w Paryżu, napotykałem wciąż po 
wszystkich polskioh salonaoh, bilet rów
nież oryginalny. Stało bowiem zawsze na 
nim „książę Konstanty Rurykowicz z Ba- 
jalskim ". Nota bene „Bajalski" nie był 
wydrukowany, jak „synowiec", tylko do
pisany ołówkiem.

WieK snąć ryle tylko zmienił w oby
czajach i zwyczajaoh satelitów wielkich 
panów.

W ówczas niezmiernie byłem ciekawy 
poznania tego pana Bajalskiego.

Nie udało mi się to.
Bywał on bowiem w wielkich dumach, 

u książąt i hrabiów i to tylko potężnych, 
których wtedy nie znałem.

Zapamiętawszy więo tylko nieznane 
nazwisko Bajalskiego, a nie poznawszy 
go, wróciłem do krajn, przekonany, że 
ów sateJ'ta jest jednym z osiadłych za 
granicą polskich półpanków.

Człowiek z ozłowiekiem się spotka, 
choć góra i  górą big nie schodzi

To też raz, wyjeżdżając z Warszawy 
koleją wiedeńską, wpadłem po trzecim 
dzwonku do przedziału wagonu pierwszej 
klasy, w którym siedziało już dwóch je- 
gomościów.

Jednym z nich był hrabia Korońaki, 
którego bardzo mało z warszawskich sa
lonów znałem.

Przywitawszy się więc z n im , usia
dłem w kącie i przysłuchiwałem się 
rozmowie mych towarzyszy podróży.

Rozmowa ta była ożywioną i intere
sującą. Ci panowie bowium opowiadali 
sobie anegdoty o osobach powszechnie 
znanych i wysoko położonych, a nie
znajomy sypał jak  z kawa poufnemi 
szczegółami z życia wielkich panów: Ru- 
rykowiozów, Giedyminów, Pilawitów ltp. 
Znał ich na w ylot, z wszystkimi był 
bardzo dobrze per ty. Z tego, co mówił, 
zdawałoby s ię , iż oni nic w życiu bez 
niego nie rob ili, że ich wszystkich ra
zem, jak każdego z osobna, był powier- 
niKiem, albo kuzynem, lub przyjacie
lem!

—  Jakiś m agnat, do diabła! —  po
myślałem sobie i zacząłem pracować 
głową, aby odgadnąć nazwisko osobisto- 
śoi, która musiała być s ierzej znaną.

A  nieznajomy daltj prawu dawniejsze 
nawet rzeoży o księoiu Konstantym, o

Wielopolskim i Zamojskich, o Potockich 
i Czartoryskich.

W  tym świecie tylko się obracał i ten 
świat widocznie tylko znał.

Gdy w opowiadaniu potrącał o inne 
mniej sznmne nazwiska, to często tru
dności miał, to w przypomnieniu ich 
sob ie , to w dokładnem wymówienia 
tychże.

Zacząłem przyglądać się jego powierz
chowności, przypuszczając, że ta mi do
pomoże do odgadnięcia nazwiska, którego 
w polsklcn herbarzach szukałem. Jego
mość wysokiego wzrostu i okrągłych 
kształtów, miał wcale niearystokraty- 
czną twarz Przypominała ona zwiędłe, 
żółte jabłko, a rysy drobne, rozlane, dzi
wnie jakoś razem skupione, nie miały 
ani jednej w sobie pańskiej linji.

— To chyba nie pan! —  pomyślałem 
i daloj oddawałem się uwagom, zważy 
wszy, że piękne i szlachetne oblicza nie 
są apanażem wszystkich panów.

W  tem nieznajomy zrobił w ożywionej 
rozmowie gest ręką.

Ta ręka tłusta, gruba, o knStfrch pal
cach, mieszczańska, rozwiała wszystkie 
moje wątpliwości.

Ale to nie przeszkodziło, „e ten nie pan 
mówiący tylko o panach, jeszoze więoej 
mnie intrygował. Przyszedł ni na myśl

paradoks któregoś z romansopisarzy fran- 
cnzkich: „prawdziwy pan jaknaj mniej mó
wi o panach" —  i zakonkludowałem więc, 
że to musi być jakiś wielkopański pie- 
czeniarz. Zkądże jednak ta poufałość z 
wszystkimi potentatami naszego społe
czeństwa ?

Pociąg pędził, godziny mijały mi szyb
ko na przysłuchiwania się rozmowie 
mych towarzyszy o Toniach, Guciach, 
Kociach i damach, tak samo zdrobniale 
traktowanych.

Opowiadania jegomościa były zajmują
ce, tylko mnie męczyło nie zawsze mi 
się udające odgadywanie osobistości, o 
których mówił, jakkolwiek ten świat zna
łem. Konwersaoja toczyła się po fran- 
enzku, a mój nieznajomy władał dobrze 
I rm językiem. Jednakowoż wyszukiwał 
i aa >sów rzadziej używanych u nas w 
potocznej mowie, a akcent jego miał w 
sobie, ze stanowiska salonowych pojęć, 
jakąś fałszywą nutę.

(Dokończenie nastąpif
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Rotkiewiczówna, Jamny nska, Grabska, dro- 
wa Kryżowa, Gostomska, Wittówna, pp. 
dr. Brunner, Brandt, dr. Chwistek, Bijasz, 
br. Gostowski, Jan Gautier, Popiel, Roszek, 
Wizbek, hr Tyszkiewicz, Żeleński i Fr.

z papierń, któremi na ulicy dekorował to
warzyszów swoich, kebraków. G3y Roche- 
fort, uciekłszy z Nowej Kaledonji, przybył 
do St. Francisco, przyjmował go Norton w 
bajecznie bogatym pałacu swoim. Od cza-

Olszewski. Komitet dokłada starań, ażeby, su, gdy zbankrutował, mieszkał w skro 
turyści sakopanscy, obok rozrywki, poznali mnej mansardzie. Ściany ty ły  obite wize

runkami wszystkich monarchów; pod obra
zem Rocheforta podpisał Norton: „Roche-
fort, król świata". Zwłoki jego

tek urocze miejscowości tatrzańskie 
KURJER EKONOMICZNY.

* O uotwinach lwowskiej ankiety finan-jtars odprowadziły tłumy, 
sowej, pisze poczytny dzienik ekonomiczny leden tylko wieniec z napisem 
warszawski: Gaz4a Handlowa. Reproduku- J 
jemy końcowe uwagi artykułu: „Postano \ nowi I . “ 
wienia ankiety nie należy uważać za krok

' z St F~ancisoo cesarzowi

na cmen- 
Trumnę zdou ł 

„ Żebracy 
swemu Norto-

za
stanowczy i dec \ dnjęcy w sprawie indem 
nizacyjuych zobowiązań, a raczej Ł.a sub- 
strat, za opinję ludzi z przedmiotem tym 
obeznanyoh, którzy proponują Sejmowi ta-j 
kie załatwienie pierwszorzędnego znaczenia 
dla kraju kwostji. Z naszej strony zauwa- 
fcyd winniśmy, ko uchwała ankiety nie spra
wiła w kraju dobrego wrakenia. Spodzie
wano się, ke W yd/iał krajowy, objąwszy w 
zarząd fundusze indemnizacyjne, nie zała 
twi się z ankietą tak pośpiesznie, ik gdy
by chodziło o bagatelkę; powtóre zaś za- 
zasadnio o pustanowienie konwersji 3/io  
4/ l0 długu z Łozłokeniem spłaty na dłukszą 
ile Ć lat nie moke budzid nadziei korzystne
go dla interesów kraju rozwiązani-, jak 
zmora wlokącej się kwestji, i zrealizowania 
tak pięknie zapowiedzianych inwestycyj. W  
powaknych sfeiaoL przypuszczają, ke Sejm 
uchwały ankiety nie zatwierdzi, z czegoby 
się tylko cieszyd mokną było. Nad unifi
kacją długów krajowych ankieta woale się 
nie zastanawiała".

KURJER KOLEJOWY.

* Z austrj ackioh kolei prywatnych dotąd 
kadna nie zdecydowała się z własnej chęci 
na zaprowadzenie -aryiy strefowej. —  K o
lej Karola Ludwika i kolej północna ces 
Ferdynanda zwróciły się do ministerstwa 
handlu z prośbą o przedłużenie terminu, w 
jakim przedłokyd mają propozycje co do 
znikki taryfy osobowej

MIANOWANIA
* Minister sprawiedliwości zamianował: zastę

pcę prokuratora państwa Juljusza Negrusza _ w 
Czerniowcach, radcą sądu krajowego w Czernio- 
wtacń; adjunktami sądowymi zostali adjunkci są 
dów powiatowych: Andrzej (Jurkowski w Haliczu, 
Izydor Mydłowski w Dynowie, obydwaj przenie
sieni do Tarnopola; adjunktami sądów powinto 
wych zostali auskultauci: Emil Hołubewski w 
lwowskim sądzie wyższym krajowym, Stanisław 
Wierzbicki w Dolinie, Jan Edmund Czandern w 
Haliczu, Feliks Bernacki w Dynowie, dr. W łodzi
mierz Kozicki w Tłustem.

KURJER W IELKOPOLSKI.

* Poznań dnia 20 lipca. + Smutną dzie 
limy się z czytelnikami wiadomością. Nasz 
cmentarz rośnie. Przedwczoraj wieczorem 
zakończył doczesne kycie ś. p. dr. Jan Mar 
ojan Rymarkiewicz ze Zbąszynia, w tutej 
szym Zakładzie Sióstr Miłosierdzia, gdzie 
juk od kilka miesięcy przebywał, aby się 
ze swej kilkoietniej wyleczyd niemocy. U- 
rodził się we Wronkach, szkoły ukończył 
w gimnazjum św. Marji Magdaleny, a stu 
dja uniwersyteckie odbywał w Gryfji, W ro
cławiu i Lipsku. Jak> lekarz przebywał 
czas cały w Zbąszyniu, gdzie ak po dziś dzień 
miłe po sobie u swoich i obcych zostawił 
wspomnienie. Ujmujący prostotą w obejściu, 
umiał sobie postępowaniem pełnem taktu i 
charakteru, sumiennością w wypełnianiu o 
bowiąAów lekarskich i obywatelskich od
raza pozyskaó reputację dobrego lekarza 
i gorliwego obywatela.

KURJER WARSZAWSKI.

* Z powodzeniem wystawiono w warsza
wskich teatrzykach ogród! owych dwie ory 
ginalne sztuki polskie p. t :  „Ciarachy“ 
Galasiew: za (utwór nagrodzony na houki.r 
sie Echu teatralnego) i „Zły ducn" przez 
Pawła Kośmińskiego.

KURJEP WIEOENSKI.
* W  tntejszem Thereslanum kształciło 

się w nbiegłym roku szkolnym 234 wycho- 
wańc.ów. Wśród 80 eksternistów, 40 pry- 
watystów i dwaj uczniowie nadzwyczajni. 
Niemców było wśród uczni 252, Węgrów 
46, Polaków 34, Czecbów 6. Nadto kształ
cili się w Theresinnum Słoweńcy, Chorwa
ci, Fraucuzi, Włosi, Rumuni, Grecy i Ara
bowie a w klasie przygotowawczej był je
den Anglik i jeden Turek. —  Jak widzimy, 
przypomina wiedeński zas.ład naukowy pra
wdziwą wiekę Babel. Co tam porabiają P o 
lacy, trudno zrozuru.eć Czy .cl rodzice nie 
zadowoleni, ke w Galicji mamy szkoły 
wykładem 
dowe ?

Rozmaitości.

Kapitan Fracassa, operetka w 3 aktach 
Dellingera, kompozytora Don Cezara- 

W e czwartek dnia 24 b m. : (Wznowię 
n ie ): PalcMrant (der Bettelstudent), opera 
komiczna w 4 aktach Millockera.

PRZYJ ECHALI bO KRAKOWA

dnia 20 lipca.

Wystawa kucharska otwarta będzie w 
Berlinie w czasie od dnia 5 do 8 lutego 
r. 1891, w lokalu browuru „FrieJrichs- 
ham". Wystawa obejmowad będzie działy: 
kulinarny, przemysłowy i naukowy.

Lekarstwo na ból głowy. Niezwy
kłego lekarstwa na ból głowy próbował 
jeden z mieszkańoów m. Eastbourne. Śro
dek ten wywarł jednak skutek fatalny, 
przywieziono bowiem owego mieszkańca do 
szpitala, gdzie musiano dokonań na nim 
trudnej i bolesnej operacji wyjęcia trzeoh 
wbitych głęboko w głowę młotkiem. . .  
gwoździ.

Kolej konna w Ameryce. W  stanie
New York ogłoszono ustawę, na mocy któ
rej kolej konna w Nowym Jorku obowią
zaną jest wysyład nawet i w nocy wagony 
swe oo kwadrans. Towarzystwa kolei kon
nych z rozporządzenia tego są bardzo nie
zadowolone, twierdzą bowiem, że utrzymy
wanie ruchu w nocy nie opłaca się.

Ślub napowietrzny. W  Locoel, w Mas
sachusetts, odbył się w niedzielę ślub Ka
rola Hovella i Lotty Anderson. Oboje w 
towarzystwie pastora anglikańskiego i świad
ków wsiedli do łódki balonu, który poszy
bował następnie w górę wśród oklasków 
tysięcy publiczności. Ślubu udzielono a- 
wanturniczej parze wśród obłoków —  ale, 
niestety, w poniedziałek nie wiedziano je
szcze o losaoh ślubnej wyprawy napowie
trznej

Z Uniwersytetu.* Nie wszyscy akademicy 
Korzystają dziś z kunikały wcrtacyjnej, gdyż 
obecnie odbywają się jeszcze w Uniwetsy- 
tecie agzamina prawnicze t. z. hictoryczno- 
prawnicze, którym poddają się nozniowie 
prawa II roku. W  kład komisji egzami
nacyjnej wchodzą prof.: ks. kanonik Pel
czar, dr. Ulanowski i dr. Brzeziński (pra
wo kanoniczne), prof. Zoll (prawo rzymskie), 
prof. Bobrzyński i prof. Dargnn (prawo 
niemieckie). Egzamina te kończą się w o - 
statnich dniach bieżącego miesiąca.

Prof- T retićik rozpocznie w przyszłym 
roku akademickim szereg prelekcyj : „O
Adamie Mickiewiczu". Wiadomość ta b ę 
dzie niezawodnie mile przyjętą przez li
cznych wielbicieli zasłużonego krytylt..

Doktoraty. Pp. Wawrzyniec Edward 
Olszewski, rodem z Niegowniozek w Kró 
lestwie, Mi rj»n W il tor Piątkowski,
1 3  Lwowa, Maurycy EbertoLn, rodem z O- s|)!e? 0Ł  ^ f^ J p e b o w s k i  z W ol przemykow- 
t • • • w i  j  i  i u  . | skiej, Fryuz Stolcer z Gliwic, Władysław Jannszświęcuma, Wła_ysław Edmund Reiss, ro - 1 Ozorkowa, Aleksander Wierzbicki ze Lwowa, 
dem ze Lwowa, Ludwik Suieżoh, rodom z Hotel pod Różą: M. Korulska, właścicielka dóbr
Jasienicy i Franciszek Bernard Wacław : z Królestwa pohkiego. Zygmunt Karwacki, wła- 
Zakreys, rodem z Bochni, otrzymali wozo-Hciciel dóbr z Królestwa polskiego, Emilja Schroto, 

1 ' . . XT . ’ , J . . , j  l zona nadinżymera z Ostawy, Józef Nemerycz, o-
raj ne tutejszym Uniwersytecie stopień do ; bywatel z Królestwa polskiego, Antonina Bartóni- 
ktorów wszech nauk lekarskich. ! czek, łona lekarza z Wilamowic, Zofia Jakowska,

Wystawa prac uczniów szkoły Sztuk obywatelka z Królestwa polskiego, Ludwik Bal-

Hotel Saski: Hrahia Stanisław Żółtowski z Nie
chanowie, Maksymiljan Małachowski z Warszawy, 
Wincenty Rapacki z Warszawy, Józef Franaszez 
s W  irszawy, dr. Józef Lewandowski z Łrakc..a, 
Marja Wrśniewska z Szczutowa, Marja Nowakow ■ 
ska z Siewiesza, Stanisław Szperi z Kielc. Felikc 
Kwiecień z Suchedniowa, Maksymiljan Schreiber 
z Berlina, dr. Aleksander Dworski z Przemyśla, 
dr. Bohaan Bąjkowski z Kijowa, Pioti Juszczyk 

r o d o m ) z Rzeszowa, Paulina Jackowska z W  Ku poznań-

Kronika miejscowa.
WIADOMOŚCI KOŚCIELNE.

* Dziś dnia 23 lipca obchodzi Kościół 
Katolicki nroczystośd św. Apolinarego. Ro
dem był z Antjochji. Jednocześnie ze św. 
Piotrem przybył do Rzymn, i przez tegoż 
Apostoła został wyświęcony na biskupa Ra 
wenuy. Przez lat 25 spełniając ten urząd 
wiele pogan uzwrócił do wiary św., leoz 
razem też od bałwochwalczych kapłanów 
doznawał najsroższyoh prześladowań i wie 
lokrotnie od nioh męczony, dokonał żywe- 
ta roku 81, p« narodzeniu Chrystusa.

Kalendarz. Dziś św. Apolinarego, bisku
pa i męczennika; jutro: śyt. Krystyny,
panny i męczenniczki.

Kalendarz historyczny. 23 lipca 1508 
rokn: Zwycięstwo pod Woronową nad T a
tarami. —  1793 rokn: Targowiczanie pod
pisują rozbiór Polski.

polskim i wychowanie naro-

KURJER RZYMSKI.

* Król włoski wyjechał z Rzymu do San 
Rossore.

KURJER AMERYKAŃSKI
* W St. Francisco zmarł najpopularuiej 

szy człowiel tego miasta. Znało go zresztą 
cała Ameryka północna: stary jegomość
okazałej postaci, w błękitnym mundurze z 
garniturem złotym, z ciężkiemi epoletami, 
w wielkim, piórem ozdobionym cylindrze i 
potężną la.k i w ręku. To był cesrrz Nor
ton I. Z pospolitego poszum acza złota 
stał się panem kilkudziesięcio-miljonowego 
majntku, ale przez zapamiętałe spekulacje 
stracił Ihrzymią fortunę i został żebra- 
tiem. S t r a j te,fi rozum. Zdawało mn 

8*9i że jest cesarzem Stanów Zjednoczo
nych, a w opisanym powyżej mundurze 
chodził lat s edmnaście ulicami St, Fran 
cisco. Gdy przypadał w Waszyngtonie wy
bór prezydenta, zawsze zakładał swoje mto. 
Ciągłe midi w kieszeniach pełno orderów

Prymicja, W  kościele 0 0 .  Reformatów 
odprawi we czwartek dnia 24 b. m. o go
dzinie 10 rano pierwszą mszę św. ks. We- 
nanty Jan Łyszczarczyk.

Książe Władysław Czartoryski prezes 
bw. historyczno-literackiego w Paryżu, j ray- 

był z Paryża do Krakowa
JM. Rektor Zakrzewski powrócił ze

Lwowa i udaje się w tych dn.aoh z rodzi 
ną do Zi kopanego

Prezydent miasta dr. Szlaohtowski wy
jechał na tydzień do Szczawnioy.

Rodzina Jyr. Estreichera udaje się na 
letni pobyt do Żegiestowa.

Za duszę ś. p. Karoliny Weiglowej, 
żony b. prezydenta m. Krakowa i posła 
na Sejm krajowy, odbyło się wczoraj na
bożeństwo żałobne w kaplicy cmentarnej, 
przy udziale rodziny i licznych tejże przy
jaciół.

ł  Zmarli. Honorata z Jakubowiczów 
Balkowa, wdowa po adwokacie, zmarła w 
Podgórzu, przeżywszy lat 62.

Dr. MarjTn Żdziechowski, głośny autor: 
„MeejaBstow i Słowianofilów" wyjechał do 
Zak panego. Z początkiem rokn akademic
kiego ma się młody uczony habilitowad na 
docenta literatur słowiańskiob przy Uniwer 
syteoie Jagiellońskim. W  czasie wakacyj 
wykonozy dr. Żdziechowski większe stu- 
djum z zakresu literatury powszechnej. 
Przedmiotem jego będzie. Percy Bishe- 
Schelley.

P. Teodor Aksentowicz, an ny artysta 
malarz bawi w naszem mieście w przeje 
ździe z Paryża do Lwowa

P- Józef Plebański, redaktor „Bibljoteki 
warszawskiej" bawi w Krakowie, w przeje
ździć ze Zjazdu lwowskiego do Warszawy.

Dr. Rzepecki, młody historyk syn za 
służonego redaktora Gońca Wielkopolskiego 
przybvł ze Lwowa do naszego miasta w 
celach naukowych. Dr. Rz. zamierza, jak 
się dowiadujemy, odbywać stndja w wybra
nej przez siebie n’ałę^i umiejętności w bibl- 
jotece Jagiellońskiej.

P. Wincenty Rapacki, Utalentowany dra- 
maturg i artysta dramatyozny bawi w na 
szem mieście, w przejeździć do Zakopa
nego.

Pięknych otwartą, zostanie w dniu jutrzej
szym i trwad będzie przez trzy dni.

Chór „Sokoła“ odbył w niedzielę wy- 
cieczLę artystyczną do Swoszowic, gdzie w 
sali Domn kąpielowego urządzono koncert 
na dochód ukończenia budowy krak„w 
skiego gmachu „Sokoła". Nader licznie ze
brana publicziiośd przyjmowała z zapałem 
produkcje Chóru, nie szczędząc rzęsistych 
oklasków, zwłaszcza za śpiewy patrioty
czne. Konoert urozmaicouy był deklamacją 

Bużackiego, oraz grą na fortepjanie za
szczytnie znanego kompozytora i nauczy
ciela muzyki, p. Jana Mattus Kordeckiego 

Rabunek przy ul. Grodzkiej. Wczoraj 
około godz. 2 po północy, powracający ze 
Swoszowic p. Malik, introligator tutejszy, 
obrabowany został na nlicy Grodzkiej około 
starej poczty, ze złotego, wartościowego »e- 
garka. Rabunek wykonany został z niesły 
chaną śmiałością, przez niewiadomego do
tąd złoczyńcę, ubranego w mnndnr żołnie 
r.a piechoty, z bagnetem n pasa. Indywi
duum to jnż zauważył p. M., jak sobie 
przypomina, w restauracji Józefa około mo 
sta podgórskiego, dokąd wstąpił na kolaeję 
w towarzystwie kilkn „Sokołów", wracają 
cych z koncertu swoszowiokiego.

Rzezimieszek siedział przy stole w towa- 
la/stwie jakiegoś cywilnego i kobiety, ob 
serwując pilnie p. M., szczególniej gdy ten 
że się rozpłaeał. Lrdy następnie p. Malik 
z towarzyszami opuścił restaurację, rzezi 
mieszek postępował krok w krok zi. nim 
a na ni. Grodzkiej, gdy p M. przystanął, 
aby zapalid zapałkę do oygara i tymcza 
sem towarzysze wyprzedzili go nieco, rabnś 
przy itauił pytając: „Która godzina?" Pan 
M. nie podejrzy wnjąo rł, eh anmiarow, sic 
gnął do kieszonki po zegarek; w tejże je 
dnak ehwili rabuś ze zręcznością i wprawa 
wytrawnego piek-pocketa, szarp„ał dew:zLą 
i wraz z nią pochwycił zegarek, puszcza 
jąc się w szalonym pedz.e w stronę p't>n 
tacyj. Krzyk pana M. zawrócił z drogi jego 
towarzyszy, którzy natychmiast ścigali ra
busia, lecz bezskutecznie. 0  ile się zdaje 
pobiegł on plamacjami, gdyż widziano mniej 
więcej w tej samej porze pędzącego oo sił 
żołnierza koło ul. Starowiślnej. Pan M. na
tychmiast udał się na odwaoh, gdzie odpo
wiedni spisano protokół z całego zajścia. 
Zrabowany zegarek był złoty, z podwójną 
kopertą, wielki remontoir, najnowszej ame
rykańskiej konstrukcji, bez skazówek, o 15 
kamieniach —  tylna koperta ms zagięcia 
od opadnięcia. U dewizki srebrny sokół w 
locie.

Gołąb pocztowy, nosząoy stampilję: 
K. k. Brieftaubenpost Krakali —  Wien Nr. 
555, przybłąkał się w dnia wczorajszym do 
Dębnik i jest do odebrania n właściciela 
pod 1, 3 koło willi Madagaskar. Gołąb 
zdrów zupełnie, lecz brak mu prawi.go 
oka

Z Podgorza piszą nam: W myśl rozpo
rządzenia świetnego c. k. Starot twa w W ie
liczce z dnia 27 maja 1890 do 1. 7502 
odbyła powiatowa Kasa chorych w Podgó
rzu doroczne Warne zgromadzenie -r dnia 
wczoraiazym, przy licznym udziale delega
tów i członków. Po uzyskania absolutorjam 

czynności i zamknięd rachunkowych za 
rok 1889 przystąpiono według statutu do 
uiap“ łnii nia Żarządn w miejsce ustępują
cych ; mianowicie wybrani zoBtali: z gro - 
na pracodawców p. Gustaw Schuh a z gro
na członków pp. W iKor Płaczek i Jan 
Einilewicz. Do wydziału nadzorczego we 
szli z grona pracodawców: pp. Leon Lan
ger i Franciszek Stankiewicz; z grona człon 
k ów : pp. Franciszek Bolinka z Wieliczki
Fryderyk Soft, Tadeusz Jędrzejowski i Jó
zef Kalaus. Do Sądu polubownego ■ grona 
członków pp.: Ambor Ludwik z Myślenic 
Ramia Ludwik z Wieliczki; ■ 
ków i pracodawoów (wspólnie) pp. Schiinke 
Emil z Myślenic, Szklarski Jan z Podgó
rza i Neustadt Adolf ■ Myślenic. Następnie 
członkowie zarządu wybrali z pomiędzy 
siebie przewodniczącym p. Wiktora Pla 
uzka, zastępcą przewodniczącego p. Gusta 
wa Schnha, pierwszego sześcioma głosami 
drugiego pięcioma głosami na siedmiu gło
sujących.

czerski, urzędnik z Królestwa polskiego, Paweł 
Małkowski kanonik z Przemyśla.

Ostatnia poczta.
Nowy żupan liptawskiego Komitatu Lu

dwik Kllrthy miał rozmowę z korespon
dentem resh  Nuplo, w której bardzo in
teresujące poczynił uwagi. Między inne- 
mi m ów ił: „że w komitacie liptawskim 
istDiejo pauslawzm, jest to fakt niewąt
pliwy. W obec tej pożałowania godnej o- 
koliczności trzeba przecież zająć stano
wisko wyczekujące, a nie występować 
zaraz ogniem i mieczem. Gwałtowne 
madziaryzowanie czysto słowackich ob 
wodów nie ma żaduego usprawiedliwienia. 
Trzeba uszanować wszystkie prawa lu
dności słowackiej, uie można je j prze
szkadzać w używaniu rodzimego języka, 
i wszem, należy przeszkadzać jtk  najsu
rowiej Każdej próbie ucisku i prześlado
wania. Z  drugiej strony nie można ścier- 
pieć panslawistycznej agitacji*. Jako śro
dek przeciwko temu skuteczny uważa p, 
Ktirthy założenie uczeń, ego, dobrze re 
dagowanego słowackiego dziennika.

R E P i E R T U A R

T E A T R U  L W O W S K I E G O
W  KRAKOWIE.

W e środę dnia 23 b. m .: Po rai drugi:

Lwów 22 lipca. Cesarz przeznaczy 
1500 złr. dla pogorzelców Zborowa.

Isuhl 22 lipca. Nadeszły tu wielkie 
pakunki roślin z ogrodów dworskich w 
W  eJniu, w Schdnbrunu, i w Laxenbur- 
gu na udekoruwanie kościoła i domu ką
pielowego. Przygotowania są wspaniałe. 
Obrzędu ślubnego dostojnej pary doko
na biskup z Lincu Doppelbauer. W uro 
czystości wezmą udział wszyscy człon
kowie cesarskiego domu, oprócz tego 
zaproszono młodą parę książąt T um  
Taxis. Ogólna liczba zaproszonych gości 
260 osób. Młodzi małżonkowie nie uda
dzą się do zamku Radmer, bo w okolicy 
pojawiło się kilka wypadków chorób e- 
pidemicznydh, dotychczas nie jest jeszcze 
postauowioue dokąd nowożeńcy wyjadą 
Prawdopodobnie do Mtircsteg.

Wiedeń 22 lipca. Rabin Duszak, za
mieszkały przedtem w Krakowie, umarł 
w 77 roku życia.

Praga 22 lipca. Posiedzenie ko 
mitetu wykonawczego niemieckich 
posłów sejmowych zwołane zostało 
na dzień 26 b. m. 
dziennym obrad jest 
uię nad stanowiskiem 
ru Heinricha i wobec 
jowej.

Berlin 22 lipca.
Allgemeine Zeitung" 
mość, jakoby cesarzowa towarzyszyć 
miała cesarzowi w podróży na dwór 
rosyjski za nieprawdopodobną.

Berlill 22 lipca. Na Ilelgolan- 
dzie odbyło się 13 lipca bardzo li
czne zgromadzenie ludowe, które u- 
chwiliło wysłać adres do królowej 
angielskiej. Są tam wyrazy pożegna
nia i podziękowania za dokonane 
połączenie ludności Helgolaudzkiej 
z niemieckim pokrewnym szczepem. 
( Wiadomość ta pochodzi ze źródeł 

sron* niemieckich. Przyp. Red.)
Berlin 22 lipca. Po upływie 

czasu, w którym jeszcze obowiązuje 
dawna ustawa o socjalistach, posło
wie socjalistyczni Bebel, Liebknecht, 
Singer i Auer osiądą w Berlinie.

Paryż 22 lipca. Na interpelację 
Dupuya o nową politykę celną, jaką 
kierują się Zjednoczone Stany Ame
ryki północnej wobec Europy, odpo
wiedział Ribot, że bil Kinleya w 
istocie napełnia Europę troską i prze
szkadza handlowi wywozowemu. Zre
sztą rząd amerykański zapewnia, że 
w przystosowaniu bil znacznie zo
stanie umiarkowany

Paryż 22 lipca. W  Izbie ganił 
Eugerand (bulanżysta) nominację 
Brugóra jeneralnego sekretarza w 
Eliseum, jenerałem dywizji. Freyci- 
net broni nominacji i przypomina, 
że Brugóre zamianowany został ko
mendantem pułku za to, że zdobył 
pruską bateiję.

Paryż 22 lipca. Liga za spo
czynkiem niedzielnym żąda, aby a- 
stawę o spoczynku zastosowano 
także i do urzędników kolejowych.

Paryż 22 lipca. Possybiliści od
byli zgromadzenie, na którem za
protestowali przeciwko wyrokowi na . 
nihilistów

B z y m  22 lipca. „Capitan Fra- 
cassa" zaprzecza, jakoby ogólne wy
bory miały być rozpisane na paź
dziernik

Londyn 22 lipca. Z Buenos 
Ayres donoszą: Wskutek odkrycia 
sprzysiężeuia rząd za.ządzif wojsko
wą straż nad urzędami wojsko wami. 
Wielu oficerów aresztowanych.

Londyn 22 lipca. Przy wczo
rajszej paradzie drugiego baialjonu 
gwardji grenadierów, książę Oam- 
jridge miał dłuższą przemowę, w 
ftórej użalał się nad postępowa
niem pułku, które (.hańbiło uniform. 
Odczytano następnie wyrok sądu 
wojennego, podług którego tizeob 
żołnierzy skazano na dwa laća, a 
dwóch na 18 midbięcy więzienia. 
Dwóch ze skazanych zerwało z 
piersi honorowe medale i rzuc»to je  
na ziemię.

Madryt 22 lipca. Niepomyślne 
pogłoski rozszerzane o zdrowiu kró
la są z gruntu fałszywe.

Ateny 22 lipca. Dziennik „A- 
kiopolis" dowodzi, że nominacja bi
skupów w Uacedonji nie przedsta
wia dla Grećji żadnego bezpośre
dniego interesu.

Sofja 22 lipca. Ze strony urzę
dowej zaprzeczają pogłoskom o w y
buchłej rzekomo w Bułgarji r e w o 
lucji wojskowej.

Belgrad 22 lipca. Odbył się w 
Jagodynie wiec partji radykalnej. 
Brało w nim ndział 4.000 osób. 
Wiec wysłał depeszę oddającą hołd 
królowi Aleksandrowi, na którą na
tychmiast odpowiedział Risticz. Wiec 
wyraził zaufanie do rządu za dotych
czasową wewnętrzną politykę i żą
dał, żeby prowadzono ją niezmien
nie nadal.

Buenos-Ayres 22 lipca. Ofi
cjalnie zapewniają, że rewolucja

znaczeniewojskowa ma rozmiary 
bardzo nieznaczne.

Konstantynopol 22 lipca. Inżynier 
Gerson, uprowadzony prsez Czerkiesćw, 
został wypuszcztny na wolność.

Wiedeń 22 lipca. Usposobienie giełdy 
ostrożne. Akcje kredytowe 303. Akcje 
Llnderbanku 227*40. Złota renta 102*05. 
Renta majona 88*2b.

KURSA TELEGRAFICZNE.
WiedeA 21 lipca 2 godz. 30 min. po połndnin.

Na porządku 
zastanow-enie 
wobec wybo- 
wysta^y kra

„Norddeutsche 
uważa wiado-

ilr. et. ilr. et.

L g papier op. 88 25 Obi. ind. ga l.. — —
a p  srebra. „ 89 35 4*/j%  Obi. Pot. 

kraj. g a lic . .£ | 4 %  złota. 109 30 -------
§ 5°/0 pa. nie. 101 35 6%  List. zas. g.

Ak i. ban. A W .. 983 — Za.kr. z. 36-L —  —
„ kredytowe 303 — 41/,°/0 L isty  zas. 

Banku kr. g ..L on d yn .............. 116 36 —  —
Napoleony . . . . 9 23 Akc. L S n d e rk . 227 80
D u k a ty .............. 6 52 *„ kol. K ar.-L . SOS 75
M a r k i ................ 56 92Vi „ „ lw.-ozer. 229 60
6c/(jR-in. w. pap. 99 96 ,  w polu lu. 137 26
4%  ‘ii » 102 — R u b le .»  . / . . .  i 1 .6  97
Losy prom. n .. 139 60 Srbbra .............. — —

Usposobieniu g ie łd y : spokojDe.

n a d e s ł a n e .

Wszelkie papiery wartościowe
banknoty zagraniczne

i  monety
k u p u j e  i s p r z e d a j e

pod najkorzystniejszemu warunkami

KANTOR W YMIANY
filii c. k. uprz. galic.

Banku hipotecznego
w Krakowie, Rynek, I. SO.

z prowincyi nsknte- 
poczty b ez  d o licz e - 

2(2- 12)

Zlecenia 
cznia się odwrotną 

y^nia p ro w iz y l.
J
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KUfiJER POLSKI, dnia 28 Lipca 1890 r. Nr. 201.

JAK W  ŻYCIU
»d*y PO W IEŚĆ

A l b e r t a  D e l p i t .
W olny przekład 

HELEFY z hr. Rnssockich WILCZYŃSKIEJ

(Ciąg dalaiy).

Zarumieniona Florencja głową potrzą
sała, to na chwilę pocieszona, to znowu 
trwogą przejęta. Dla Nelly Roland po
został bohaterem , pełnym rycerskiego 
animuszu, o którym marzą rozkosznie 
wszystkie kobiety. W  je j duszy tkwiło 
wspomnienie niczem nie zatarte, kiedy 
to był je j szlachetnym obrońcą i je j je 

dynym opiekunem. Gdyby nie on, pani 
Readish byłaby ją  napędziła; nie byłaby 
nigdy poznała panny Sidney; a to po
znanie było szczęściem dla niej, więcej 
jeszcze, bo los jej na zawsze zapewniło. 
Dziś, tak ona, jak je j dwie młodsze sio
strzyczki o nic się troszczyć nie potrze
bują. Nauto jednak była przywiązaną 
ao swojej pani, żeby w ducha skrytości 
nie podzielać je j obaw i nie zauważyć 
gwałtownej zmiany w Rolandzie. Twarz 
mu się przeciągnęła i dziwnie wyszczu
plała. Bladość matowa zastąpiła ową ce
rę smagławą, która zdradzała jego kre- 
olside pochodzenie. Jego oczy ciemno 
szafirowe, niezgłębione, paliły się ogniem 
namiętnym i zdawały się jeszcze wię- 
U ze, w miarę jak twarz coraz bardziej 
chudła. Gdy m ilczał, jego  wzrok by] 
niemal dzik i, co również robiło na F lo
rencji nader przykre wrażenie.

—  Byle się nie nudził w naszej naj-

milszej pustelni! —  powtarzała z ser
cem ścieśnionem.

Nelly śmiała się z jej naiwnej bojaźni 
i przewidywań.

—  Onby się miał nudzić? O h! pani 
m oja , czyż można się nudzić z tak po
tężną w sercu miłością, jakiej on dozna
je P Uważ tylko jak się tobą zajmuje 
szczegółowo, twojem ubraniem, twoją 
fryzu rą ... Czyż nie prosił cię wczoraj, 
żebyś nosiła wszystkie włosy w tył za
czesane i nad karkiem w kółko ułożoneP 
Tak się teraz przecie nikt nie cz e s z e ...

Roland bo pragnął, żeby Florencja 
zostawszy samą sobą, była jednak jakąś 
odmienną ! Pewna zmiana w stroju , w 
uczesaniu, może zmniejszy bodaj na kil
ka godzin fatalne podobieństwo, które 
go na każdym kroku prześladowało!

Nastał sierpień. Dla wielkich upałów 
małżonkowie teraz dopiero pod wieczór 
wyjeżdżali konno lub w powozie, gdy

już zmrok "padał, a wietrzyk chłodził 
cokolwiek powietrze rozpalone.

W ieśniacy w całej okolicy poznali 
byli i całem sercem pokochali młodą 
parę, w Canourges mieszkającą. W ie
dziano, że w zamku ratują chętnie w 
każdej biedzie, że nikt tam daremnie 
ręki o pomoc nie wyciągnie. Ze swoją 
słodyczą anielską, Florencja musiała być 
przez wszystkich ubóstwianą. Gdy komu 
dziecię zachorowało, do niej szli po ra
dę i ona natychmiast, na swój koszt, le
karza i lekarstwa sprowadzała; gdy się 
poróżniło jakie małżeństwo, Florencja 
póty nad nimi pracowała, póki do zgody 
nie doprowadziła. Otaczała młodych mał
żonków atmosfera szacunku i m iłości; 
witano ich z najwyższem uwielbieniem, 
gdy się gdziekolwiek pod wieczór poka
zali. Ich przywiązanie wzajemne ani je 
dną chmurką dotąd nie zakłócone, stało

się niemai legendowem. Jeden drugiemu 
o nich z czcią opowiadał.

W  owym właśnie czasie Roland zaczął 
cierpieć na dziwne w piersiach ściskanie, 
po czem nieraz dyszał godzinami, nie 
mogąc tchu złapać. Florencja zawezwała 
natychmiast lekarza dr. Grand’ a z Per- 
tuis. Po dokładnem opukaniu pacjenta, 
lekarz stwierdził kurcze astmatyczne w 
piersi. Nie było to niczem nowem dla 
Rolanda. Dawniej dwóch lekarzy to sa
mo orzekło i z tego powodu nie mógł 
on służyć wojskowo. Doktór Grand za
pisał miksturę lekko narkotyczną, która 
wkrótce kurcze uspokoiła. Roland roz
kochał się formalnie w tern lekarstwie, 
które i bezsenność pokonywało.

'■HZIf m ąt;

UCZNIÓW
szkół średnich przyjmuje na stancją i 

wikt fachowy pedagog.
Opieka rodzicielska. Na żądanie lekcja 

w domu. Wiadomość w Administracji 
,Kurjera“ . 680(4-4)

L0U1TRE
SuKienniflfe, 16

Wielka sezonowa

K S p O llIS Z B y  448(117?)

Parasolki,
Żaboty,

za połowę ceny.
Ponieważ

kotwiczny PatópellJr1
*najduje się już prawie u wszyst
kich rodzili ja t" niezawodny Śro

dek lom o wy zapasie, więc wszel
kie zachwalanie togoł staje się zby- 

.Si. i ynitny tu wzniiuctę 
fyiko zo w::£li;ilu na te o ;oliy, któro 
•iJUuze *iŁ doświadczyły, ie  praw- 
■iz.wy żutAi.zny Pain - t-xpcUot 
LżYWsnytn r-.waJ najlepszym skut
kiem jaki- uśmierzające bole nacie
ranie w podagrze,' reumatyzmie, 
darciu, kloc u w boku, bolach bnnij-ci- 
wych nerwobólach, boli Sęhiw itd. 
łan  domowy środek skutkuje nieza
wodnie, a -jena jogo harazo umiarko- 
w a: ’ 0 i 70 kr. Prwdzlwj tylko ze znakin 
AltllSJ1.1 Dostać można w aptekach. 

F . Ad | R ich ter  X C ie., RudoBtadt.
New-York. Londyn itd. oUfa

iANTONI ROZMANIT
K R A K Ó W

F atoryŁ a  p a r o w a  £
Cykorji, Surogatów kawy i kawy figowej J  

w Rakowicach pod Krakowem

X X X X X X X X » © O O 0 * X ° » 0 « X X X X X X X X X Xd

•
O
O
•
O

o

Nagrodzona dwoma srebrnemi medalami zasługi c. k. minister
stwa handlu i rolnictwa.

Wyrabia z produktu surowego własnej plantacji wszelkie gatunki Cy
korji sztucznej i kawy, odznaczające się bogactwem części pożywnych, tu
dzież doskonałym smakiem i zapachem.

Fabryka poleca przedewszystkiem:
S u r o g a t  K a w y  w  p u a e iK a c ł i  ( s z u i l a a k a c h )
S u r o g a t  K a w y  w  s z k l a n k a c h .
K a w ę  ś r u t o w ą  f r a n c u s k ą  R o z m a n i t a .
C y k o r ją  k r a k o w s k ą  g o r z k ą .
K a w ę  f i g o w ą .
C y k o r j o w ą  K a w ę  p e r ł o w ą  ( N o w o ś ć ) .
K a w ę  k r a k o w s k a  w  s k r z y n e c z k a c h  w y b o r o w ą .
K a w ę  ż o ł ę d z i o w ą .

Zalecając wyroby mojej fabryki, przewyższające zaletami wszelkie 
tego rodzaju produkty zagraniczne, żywię niepłonną nadzieję, że Panie 
Gospodynie nasze, które otaczają zawsze i wszędzie swem żyozLwem po
parciem przemysł krajowy, zechcą i tu być pumocnemi w popieraniu i roz
powszechnianiu wytworów moich, 66(91-?)

D o nabyeia w e w szystkich  handlach

Urządzenie handlowe!
do towarów korzennych, jakoteż du
ża oszklona szara i aparat do piwa 
toczenia jest tanto zaraz do sprze
dania w Krakowie, ul. Florjań-
s k a  2 3 . 676(3-8)

Mam zaszczyt donieść Sz. Publiczno
ści, iż przybywszy z Warszawy założy
łem w Krakowie, Rynek główny, I. 22.

SKŁAD OBUWIA
w ł a s n e g o  w y r o b u .  

Ceny na towar, za którego dobroć su
miennie zaręczyć mogę, naznaczyłem mo
żliwie iftjniższe. Kamaszk męskie oddaję 
począwszy od 3 złr. 50 cnt., a damskie 
od 3 złr. i wyżej »tosownie do wymagań. 
8i(ii8-?) Bronisław Dobrzański,

Mleczarnia „Pod złotę głową11
mieszcząca się dotychczas 

przy ulloy B asztow ej, pod I. 19,
przeniosła się (7-?)

do nowego domu przy ul. Pijarskiej, I. 9,
(pomiędzy zakładem fotograficznym p. Miena 

a Pijarami), gdzie ma lokal obszerny, z wszelką 
wygodą nrządzony.

Tam ie moi., i dostać rawLje
doskonałej babki do kawy,

sztukami lnb na porcje, ównież
wody sodowej z fabr. Bzący.

KURS PAPIERÓW PUBLICZNYCH.

c a .  2 2 / 7 .

(Bez bieżącego kuponu).

Ruble papierowo . . za 100 rubli 
Marki niemieckie. . za 100 mar.
20-to frankówka z ł o u ......................
6%  Poiyczk_ kraj. galic. za złr. 100 
41/i°/o P°^- kraj. galic. za złr. 100 
6°/0 Obi. ind. gal. zi. złr. 100 k. m. 
4‘ / i%  Listy zam . Bankn kr. za zł. 100 
6°/o wbligi Kon on. „ „ I Emis.
4 %  Listy zast. Tow. kred. ziem. .
4 %  .  .  „ s - H E m .
4V,% n r> n n * • •
6®/o f  » » » « • *
6°/0 „  „ Bank.hip.zprem.lO°/0
5%  „  » » „ aw r.iaiO lat
5°/0 .  ,  E riL  Po\ za rubli 100
4°/. likwid. 100

płacą żądają

135 50 136 60
66 7.- 67 76

9 20 9 30
102 ____ — —

98 25 99 25
.04 ____ 105 —

99 — 99 60
100 76 — —

98 — —

96 25 96 25
100 ____ to i —

100 25 — —

107 ____ 107 60
101 45 102 —

98 60 94 76
89 86 90 60

KONCESJONOWANE BIURA
WŁADYSŁAWA GRABOWSKIEGO

w  K rak ow ie , u lica  W iś ln a  L. 7.

B I U R O  T E C H N I C Z N E
wykonywnje plany, kosztorysy, sprawdza rachnnki, podejmuje się ;  rzedsiębiorstwa budowli nowych. 

. przeróbek, tak w miejsen ja /  i na prowincji.

B I U R O  O C r Ł s O S Z E i N T
przyjmuje wszelkie ogłoszenia na wewnątrz i zewnątrz mia-ta na własnych tablicach, pośredniczy

w drnkn, informuje w żądaniu.

B I U R O  W Y N A J M U  M I E S Z K A Ń
pośredniczy w wynajmywaniu mieszkań, w mieście, na prowinc i, letnich i kąpielowych.

O g l a s s a  d o  w y n a j ę c i a  : (06-?)
zaraz \lub od 1 października).

8  pokoi, przedpokój, kuchnia na I  piętrze, może 
być podzielone na 2 mieszkania.

5  pokoi, przedpokój, kuchnia na II piętrze nl.
Krowoderska Nr. 36.

zaraz :
Pokój kawalerski na, parterze ul. W.ślna Nr. 7.
3 Iul 4  pokoje frontowe, 4 okna wychodzą na 

Mały Rynek 1. 4, przedpokój, kuchnia na III  
piętrze.
pokoje i pokój na II piętrz* ul Bracka Nr. 10.

6 rokok przedpokój, 2 werandy, kuchnia na I  
piętrze. Rynek główny Nr. 19.

10 pokoi, 2 przedpokoje, kuchnia pralnia, pokój 
dla służby na I piętrze ul. św. Marka Nr. 615

2  pokoje, nyża, knchnia na I  piętrze, ul. Jagiel
lońska Nr. 9
pokoje, kuchnia na II piętrze ul. Krakowska

3  pokoje i kuchnia na II. piętrze ul. Szewska 
Nr. 14. Wiadomość ul. Studencka Nr. 11.

3 pokoje, przedpokój, frontowe, kuchuia na II.
piętrze, ul. Sebastjana Nr, 4.

3  pokoje i kuchnia z meblami na I. piętrze, po 
kój i kuchnia na parterze ul. nad Rudawą Nr. 4.

1  BEYER i SPÓŁKA
w Kraltowie 

Sukiennice, Nr. 12, 13, 14, naprzeciw Kościoła N. Panny Inarji.
6 chustek webowych, białych, cienkich.
6 chustek web. z piękn. brzeg, kolor.
6 ręczników adamaszkowych, białych.
1 koszula dzienna damska, najświeższ. fa

sonu i bogato ubierana haftem.
1 kaftanik damski ranny, eleg. ub. hali;.
1 kosznla damska nocna, uh. ręcz. haft.

X

Seria I. po z łr. I.
1 koszula damska, ubierana haftem.
1 kaftanik ranny, z piękuemi haftami.
1 spódnica z haftowaną falbaną.
1 para majtek z haftowaną falbaną.
1 koszula męska dzienna.
1 para kalesonów męskich.
4 ręczniki płócienne.
6 chnstek batystowych.
6 serwet deserowych.
1 obrus.
1 fartuszek haftowany, kolorowy.
3 pary maukielów męskich.

Każdy wym ieniony a r ty k n ł te j serjl 
_______________kosztuje I z łr .______________

Serja II. po I złr. 25 c.
6 chustek i kolorowemi brzegami — webo

wych.
6 chustek płóciennych, białych.
6 serwetek deserowych adamaszkowych.
1 obrns.
6 krawatek jedwabnych.
1 kaftanik trykotowy ciepły.
1 para kalesonów ciepłych.
1 para kalesonów z dymki angielskiej 
' / 4 tnzina skarpetek białych, ręcznej roboty. 
1 obrus z frendzlą i kolorowemi szlakami.
1 tuzin serwetek i  frendzlą i kolorowemi 

szlakami.
1 parasol od deszczn.

Każdy wym ieniony a rty k u ł te j eerjl 
koeztujo I z łr . 25  ot.

Seria HI. po i złr. 75 c.
1 koszula damska szurtingowa z haftem.
1 kaitanik damski, biały, nblerany haftem. 
1 para majtek z szeroką, haftowaną falbaną. 
1 spódnica ciepła tryaotowa.
1 spódnica biała z zakładkami
0 par mankietów damskich.
6 chnstek batystowych francuskich z naj

modniej. brzegami kolorowemi.
6 ręczn.ków płóciennych.
1 prześcieradło bez szu 

łóżko.
szwu na największe

Każdy wym ieniony a rty k u ł te j serjl 
kosztuje I z łr . 73  ot.

1 p. majtek damsk., z sier. haft. falban.
1 kosznla dam. web. dzień. ub. koronką.
6 par męskich skarpetek, ciepłych.
6 chustek białych, webowycu z dużemi 

haftowanemi znakami.

Każdy wym ieniony a rty k u ł tuj serjlny
kosztuje 2  ź łr .

Serja V. po 2 złr. 75 ct.
1 koszula damska, dzienna, z prawdz. weby 

irlandzkiej, nbierana haftem.
1 koszula nocna, damska, z francuskieg. 

kretonn, nh. haftem lub wstawkami.
1 kaftanik trykotowy, wełniany, biały.
'/ ,  tnzina ręczników tnreckich.
1 spódnica biała, z szeroką wstawką hafto

waną i zakładkami.
1 kosznla sre tonowa, nocna, męska, frauc. 

fason, z nkraińskim haftem.
6 serwet stołowych, dużych adamasz.
1 obrns stołowy, adamaszkowy.
1 sznnrówka francuskiego fasonn.
1 garnitnr trykotowy, ciepły.

Każdy wym ieniony a rty k u ł te j serjl 
kosztuje 2  z łr . 7 5  ut.

Serja VI. po 3 z ł r
1 koszula damska, dzienna, z cienkiej weby, 

ubierana ręcznym lmltem.
1 kosznla dzienna, cienka, webowa uajinodu. 

fason, b. sir oj nie nh. haftem.
1 kaftanik ranny damski, bardzo strojnie 

nbierany haftem i wstawkami.
6 prawdz. batystów, chustek białych
6 par pończoch białych, cienkich
6 prawdz. adamaszkowych ręczników.
1 koszula męska z praw. irlandz. weby.
6 chustek yebow ycli, cienkich, z mounemi 

brzegami kolorowemu
1 parasol elegancki. 99(-<6-?)

Każdy wym ieniony a rty k u ł te j serj! 
kosztuje tylko 3 z łr .

Pokój dnży i  kuchnią na I  piętrze ul. Kanonna 
Nr. 16.

2  m ieszkania po 3 pokoje, kuchnia na I i II

fiętrze plac Matejki Nr. 9.
7 pokoi, 2 przedpokoje, 2 auchnie, stancja 

dla służącego. Rynek główny Nr. 25.
2 pokoje, kuchnia na I  piętrze w oficynie, stan

cja anża w podwórcu na porterze nl. Mikołaj
ska Nr. 4

2  pokoje i kuchnia na parterze z widokiem bar
dzo ładnym, odpowiednie na letnie mieszkauie. 
Prądnik biały Nr. 37.

4  pokoje, nrzi dpdkó', kuchnia na II piętrze ul. 
Sienna Nr. 3.

2  pokoje z kuchnią umeblowane na I piętrze na 
-  miesiące ul. Jagiellońska Nr. 11.

Pokój nmrhlowany na II piętrze nl. Sławkowska 
Nr. 20.

od Października:
5  pokoi, przedpok ij, kuchnia, garderoba na wy - 

sokirn parterze ul. Batorego Nr, 22.
4  pokoje z balkonem, przedpokój, kuchuia na I 

piętrze ul Starowiślna Nr. 23.
3 pokoje, przedpokój, weranda, kuchnia, spiżar

nia na parterze ul. Szpitalna Nr. 38.

Ruch pociągów kolejowych
(podług zegaru krakowskiego).

ODJAZD Z KRAKOWA.
5-69 rano (poc. osb.) do Wiednia, Warszawy, Wro

cławia, Bielska, Koszyc, Op:iwy, Berna, O ło
muńca i Pragi.

6-19 rano (poc. miesz.) do Lwowa, Stróża, Roz 
waduwa, Nadbrzezia, Stryja i Ławoczuego.

7-17 rano (poc. kuij.) do Wiednia, Warszawy, W ro
cławia, Bielska, Koszyc, Opawy, Berna, O ło
muńca i Budapesztu.

8-03 rano (poc. kurj.) do Lwowa, Podwołoczysk, 
Brodów, Mszany Dolnej, Rozwadowa, Nadbrzezia, 
i Nowego Zagórza.

9-22 rano (poc. miesz.) do Huaiatyna, Zwardonia 
i Orłów- "(via Podgórze-Bonarkaj.

9-47 przed poł. (poc. osb.) do W iednia, Warsza
wy, Wrocławia, Bielska, Opawy, Berna, O ło
muńca i Budapesztn.

10-50 przed poł. (poc. osb.) do Lwowa, Podw oło
czysk, Brodów, Orłowa, Nowego Sącza i Czer- 
niuwiec.

11-19 przed poł. (poc. mięsz.) do Wieliczki.
3-27 p«poł. (ooc. osb.) do W iednia, Bielska Cie

szyna, Opawy, Pragi, Ołomuńca, Bema i Bu- 
dap' ztu.

6-67 wieczór (poc. osb.) do OświęciiuA i Warszawy.
7*17 wieczór (poci miesz.) do Hnsiatyna i Orłów u
9*69 wieczór (poc. auij.) do Wiednia, Opawy, Pra

gi, Ołomuńca, Berna i Budapesztu.
10*47 wieczór (poc. osb.) do Lw .w a, Podwołoczysk, 

Brodów, Sokala, Mezó-Laborcz, Nowego Zagó- 
rza. C »  iiiiowieó, uuczawy i Stryja.

PRZYJAZD DO KRAKDWA.
6-24 rano (poc. miesz.) z Huaiatyna, Orłowa i Zwar

donia (via Podgórze-Bonarka.
6*34 rano (poc. osb.) ze I wowa, PodwołoczyBk, 

Brodów, Suchej, MezO-Laborcz, Nowego Zagó
rza, Snczawy i Czeruiowi^c.

7-27 rano (poc. osb.) z Oświęcima.
7-47 rano (poc. surj.) z Vv>ednia, Budapesztu, 

Piagi, Ołomuńca, Berna, Opawy i Warszawy.
10-08 przed poł (poc. osb.) z Wiednia, Budape

sztu, Pragi, Ołomuńca, Berua, Opawy, Bielska, 
Warszawy.

2-87 popoł. (poc. osb.) ze Lwowa, Podwołoczysk, 
urodów, Orłowa, Nowego Sącza, MezO-Laborcz. 
Zagórza, Suczawy i Czerniowiec.

4-26 po poł. (poc. miesz.) z Husiatyna, Orłowa i 
Zwardonia (v.a Podgórze-Bonarka).

6*22 po poł. (poc. osb.) z Lundenbi rga, Pragi, 
Oło nuńca, Berna, Opawy, Koszyc, Bielska, W ro- 
cławia i Warszawy.

6*04 wieczór (poc. osb.) ze Lwowa,, Suchej, Nad
brzezia, Rozwadowa i Ozerniowiec.

7-39 wieczór (poc. mięoz., z Wieliczki, Skawiny, 
Mszany Dolnej i t. d.

9-08 wieczór (poc. kurj.) z Wiednia, Budapesztu, 
Pragi, Ołomuńca, Berna, Opawy, Koszyc, Biel
ska i Wrocławia.

9*42 wieczór (poc. kurj.) ze Lwowa, Poriw (toczysk, 
Brodów, Orłowa, Nowego Sącza i Sokala.

10-04 wieczór (poc. osb.) z Wiednia, Budapesztu, 
Pragi, Ołomnńca, Berna, Opawy, Koszyc, B iel
ska i Wrocławia.

Serja IV. po 2 złr.
6 chustek angielskich batystowych, z naj

modniej. brzegami kolorowemi.

Zwracając łaskawą uwagę na powyższe ogłoszeuio, nadmieniamy zarazem, że posia
damy na składzie w ielk i wybór bielizny dam skiej, anęsklej I dziecinnej w najlepszych 
gatunkach i najświeższych fasouuch oraz skład płócien krajow ych i zagranicznych od 
najtańszych do najlepszych w bardzo wielkim wyborze. Najw iększy skład pończoch dam
skich, męskloh I dzleolnnyoh, oraz wyrobów tryko to w ych .

Wyłączny skład prawdziwej normalne] bielizny trykotowej Prof. Dra. Gustawa Jaeger.
Przesyłki na prowincją uskuteczniamy za zaliczką pocztową odwrotna pocztą.

Losy Wiedeńskiej Wystawy po I złr.
E C a d i d y  l o s  w a ż n y  n a  Ę 0f~  o b a  c i ą g n i e n i a .

Spis wygranych na oba ciągnienia. 525(15-?)
D ru g ie  c ią g n i -m e  15 paidzier. 1890.

I wvarana 50.000 złr. wartości
Pierwszo ciągnienie 14 Sierpnia 1890.

I wygrana 50.000 złr. wartości
1 „ 4 0 0 0
1 „ 9 0 0 0
1 „ lO O O
2 .  4 0 0
5 . * 0 0
10 ,  i O O
20 A O  ,
SO 9 0
200 „ l O  losów wystawo wyoh
2000 .  4

wygrana
i
1 n
1
2 
5 
10 
20 
60
200 „ 
2000

4 0 0 0
9 0 0 0
( O O O

4 0 0
9 0 0
f lO O

4 0
9 0
l O

4

L O S Y  p. 1 złr
do nabycia w KRAKOWIE u J. Altst&dtera, 

Arona Eibenschitza i Adolfa Holzera.

♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦

I WARSZAWSKI zakład ♦

:  Artystyczno -  Fołografi czn y ;
| K. B ło ń s k ie g o . ♦
♦  Kraków, ul. Podwale Nr. 14. £
t  Fotografuje każdego dnia od godz. £
♦ 8-mej rano do 6-tej wieczorem bez ^
♦ względu na pogodę, we wszystkich *
♦ formatach: od zwykłych wizytowych Y 
4  do najwspanialszych portretów z J

wszelkiflLi. artystycznemi wym aga- ^ 
niami, sposobami najnowszemi. ^

(Jeny nmiarkon ane. ♦
Poleca fotografie znakomitych ludzi ^ 
i artystów sceny naszej w ich nie- ♦ 

X zrównanych kreacjach. (4 ^  X

Zakład z B-cio klasową
prywainą, koncesjonowaną szkołą

WW. Sióstr Boromeuszek
w  Ł a i i . o u . o i e

p r z y jm u je  pod bardzo przystępnymi wa
runkami 674(4-4)

panienki
do wychowaniu i ks7tułcenia.

Omnibus na wycieczki!
nowy, elegancki, wynajmuje dd przystę
pnych cenach STANISŁAW WIKTOR, ul. 
Swoboda (dawniej Wygoda) |. 8 . Tamże 
są do wynajęcia fiakry i dorożki na wy
cieczki, spacery, wesela i t. p. 675(8-3)

Wyfewee l rmWrter fltteayi Ir. Mnf lrtew«M. •rak W . L  Aaesyati 1 3p**ki, po* wre, łasa «*fevaklaia. ■afektar odpawlatdalay'1 ła> u (


